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L w ó w  dnia 4. lipca.
{Debałie Vf sprawie artykułu Gazety Narodowej O okól­

niku Uasnera. — Lis  ̂ pasterski ks. arcyb. Wierzchlej" 
skiego w  s p ra w ie  ustawy małżeńskiej. —  P .  Beust i 
kurja rzymska. — Skład rejencji serbskiej.)

W iedeńska D«Sa«e, wspominając onegdaj o 
tem cośmy pisali z powodu znanego okólnika p. 
Hasnera do namiestników, usiłuje przedstawić ca­
łą  tę kwestję w świetle ja k  najmniej jaskrawem , 
i twierdzi, iż aQ* tj- Galicja, nie posuniemy 
się ta k  daleko w naszej opozycji, jak  to zapo­
wiada Gazeta Narodowa, a n j je£ rząd nje chwyci 
Bi? ostatecznego środka, tj. rozwiązania sejmu, 
cbociąiby ten ostatni występował energicznie w 
obronie swoich praw autonomicznych. Niemożemy 
oczywiście wiedzieć, o ile informacje Debatty co 
do zamiarów w ądu w tej sprawie są  dokładnem i, 
ale co do postępowania sejmu naszego ma organ 
wiedeński zbyt różowy sposób widzenia. Sejm 
galicyjski musiałby, choćby tylko przez wzgląd 
na jednomyślność opinii kraju  pod tym wzglę- 
dem, opierać się aż do ostateczności zamiarom pf. 
H asnera, który W spraw ąch oświaty publicznej chce 
nas bezprawnie zepchnąć napow rót na smutne star 
nowisko z czasów Metternicba i Bacha. Kraj czaję 
aż nadto dobrze, iż j e d y n ą  ulgą, jakiej doznał 
w  ostatnich czasach, j est częściowe przynajm niej 
wyjęcie spraw  oświecenia publicznego z pod opie­
ki wiedeńskiej biurokracji, nieznającej stosunków 
i nieprzychylnej nam w najwyższym stopniu. Tó 
też kraj nieda sobie n igdy  odebrać bezprawnie tych 
drobnych ulepszeń, i nie przestanie nigdy do­
m agać się ja k  największego rozszerzenia autono­
mii swojej w sprawach szkolnych. Radzimy Debat 
ńe, by według tego, eośmy powiedzieli, zmodyfi­
kow ała zapatrywania się swoje na spraw ę okól- 
m ka p, H asner» wobec Galicji.

Jak  doniósł wczorajszy nasz telegram  t  
Wiednia, rząd odpowiedział na manifestacje ducho­
wieństwa, odnoszące się do ustaw konfesyjnych, 
ogłoszeniem przepisów wykonawczych do nowej 
ustawy o małżeństwach. Do manifestacyj tych 
P[zyłączył się także ksiądz arcybiskup lwowski 
obrządku rz. kat., ogłaszając list pasterski przeciw 
nowym ustawom i’ polecając duchowieństwn, by 
z kazalnicy pouczali lud w duchu, przeciwnym 
Wznowionemu po dziewięciu latach porządkowi 
rzeczy. Uważamy to za rzecz nader ubolewania 
godną, albowiem przy opłakanym  stan ie  m oral­
nym naszego Indu niedobrze jest tłum aczyć ma, 
że inna jest m oralność w kodeksie, uznanym 
przez państw o i przez sądy, a inna znowu w pra 
Wie baściełnem . Jeżeli dalej zważymy, iż DOwe usta­
w y  uchylają ubolewaaia godne nadużycia, których 
ofiarą często padał lad  nieoświecony w sprawach 
małżeńskich, to musimy przypnszczać, iż mimo 
Usta pasterskiego fes. arcybiskupa, Ind powita z
radością zm ianę , zaprowadzoną w  sprawach ma­
trym onialnych, tak  jak wykształcone klasy powi­
ta ły  z  radością zm ianę w sprawach oświecenia 
publicznego. A więc opozycja, staw iana przez du­
chowieństwo na podstawie dawnych przepisów hie­
rarchicznych, nie może wyjść na korzyść roz­
szerzenia uczuć prawdziwie religijnych, ani na 
korzyść czci, należnej kościołowi i jego głowom.

Wczoraj w rubryce Przegląd polityczny zwró­
ciliśm y uw agę czytelników na notę br. Beusta, 
k tóra według zaręczeń nowej P rm y  m iała odejść 
do Rzymu, Dziś umieszczamy poniżej ustęp z 
Urzędowego .a r ty k u łu , ogłoszonego w kilku pro­
wincjonalnych pismach niemieckich, który udowa 
dnia po raz wtóry, że gabinet wiedeński nie chce 
całkiem .zryw ać z kurją rzym ską. P.Beust odpierając 
zarzuty, czynione w alokucji nietylko zasadniczym 
ustawom austriackim , lecz i całęi nowożytnej cy­
wilizacji — oświadcza j e d n a k  na końcu, że 
dwór wiedeński trzym ać się będzie i nadal tej 
polityki pojeduawczej, k tórą  panowie Criyelli i 
Meysenbug zawiązali w Rzym ie, po uchwąleniii
ustaw  w y z n a n io w y c h  w łonie Rady państwa.

W chwili, kiedy Garaszanin zwichnąwszy za­
miary s p r z y s ię ż o n y c h  ^ dopomógł tymczasowemu
namiestnictwu do ujęcia silną d łonią w ładzy w y­
konawczej i postawienia kandydatury M ilana , 
i kiedy europejskie m ocarstw a m ając w tej ener­
gii rękojm ię utrzym ania pokoju, postanowiły za­
chować w Belgradzie politykę nieinterwencji i 
zarazem  poprzeć postawioną kandydaturę w 
chwili tej można się było spodziew ać, że aż do 
y n b o ru  M ilana wewnętrzne spraw y Serbii nie 
przyczynią się do zakłócenia europejskiego p o ­
koju. Z apatru jąc się od samego początku z tego 
stanowiska na katastrofę belgradzką, w ynurzyliś­
m y już wtedy nasze o b a w y , że stan ten może 
się jednak zmienić po wyborze re jenc ji, która 
przez cztery lata, to jest aż do prawnej pełnole-
tnośei Milana, będzie trzym ała w swym ręku lo­
sy  serbskiego narodu. W czorajszy nasz telegram  
doniósł nam, że po ogłoszeniu Milana panującym
księciem, skupczyna w ybrała następnie do rejen­
c ji: m inistra wojny B laznaw aca, ministra spraw  
zagranicznych Risticza i senatora Gawriłowicza. 
G dybyśm y znali dokładnie polityczne wyznanie 
każdego z tych mężów z osobna, to już z tych 
danych moglibyśm y choć w części wnioskować o 
przyszłej polityce serbskiej. Tymczasem z w y­
jątkiem  jednego Risticza dwóch innych członków 
rejencji znamy jeszcze bardzo mało. Dopiero 
fakta w y ja śn ią , ja k i je s t charakter Gawriłowi- 
pza i jak i B laznaw aca, który to ostatni będąc

ministrem w o jn y , zyskał sobie u całej arm ii 
wielką miłość i poważanie.

O Risticzu wiemy ty le , że jest to zręczny 
dyplomata, a przytem zwolennik zasad serbskiej 
młodzieży, rozszerzanych przez Omlading. Lecz 
wybór jego nie powinien zadziwiać. Od daw na 
już m ów iono, że ten m ąż stanu będzie musiał 
wejść do rejencji, aby w ten sposób przyciągnąć 
do tronu młodego księcia liczne stronnictwo * Mło­
dej Serbii. Przytem  Risticz nie jest bynajmniej 
zwolennikiem Moskwy, lecz takim patrjotą, który 
szuka potęgi Serbii we własnem  jej wzmocnieniu. 
Podróże do W iednia i Paryża, odbyte po dwa- 
kroć w misji politycznej, musiały go także prze­
konać, że Serb ia  wyszłaby najgorzej, gdyby się 
chciała opierać na Moskwie. Że przyszła poli­
tyka rejencji nie będzie pociągnięta moskiewskim 
pokostem, każe nam  przypuszczać jeszcze jedną 
okoliczność. Garaszanin, ów ulubieniec narodu po 
zamachu w Topszyderze, nie został w ybranym  do 
rejencji, gdyż w Europie panuje ogólne przeko­
nanie, że zdolny ten dyplomata jest w grnncie 
wielkim zwolennikiem Moskwy. Przedstaw iciele 
Austrji i mocarstw zachodnich, nie m ałych m usie­
li dokładać starań, aby tego męża stanu usunąć 
od steru w łady. Lecz gdy się im udało, więc ła ­
two przypuścić, że rejencja, z uwzględnieniem in­
teresów  narodowych, będzie się przeważnie trzy ­
m ała polityki zachodniej.

Z nieznanych nam  powodów, nie przybył 
wczoraj rano na czas do K rakow a pociąg w ie­
deński, nie otrzymaliśmy zatem dzienników i ko­
respondencji z W iednia, Niemiec i Zachodu.

Ustawa finansowa na rok 1868.
(C ią g  d a lszy .)

Tyt. 15. Fundacje i dodatki na cele
oświaty. złr.

§. 1. A ustrja N iż sza . . 168.697
§. 2. A ustrja W yższa 945
§• 3. Salzburg 4.293
§. 4. Tyrol i V orarlberg . 7.051
5- 5. Styrja . 100
Si. 6. K aryntja 147
§. 7. K raina . 5.4.1?
S. 8. W ybrzeże 3.272
§. 9. D alm acja 50
§. 10. C zechy. 1.952
§. 11. Szlązk . 1.103
§. 12. Galicja z Krakowem 190

Razem  .
Tyt. 16. Inne w ydatki na cele oświaty 

w Austrji Niższej, Tyrolu i 
Yorarlbergu . •

T y t. 17. W ydatki patronackie na cele 
oświaty •'

§• 1. A nstrja N iższa .
S. 2. A ustrja W yższa
§. 3. S a lcburg
§. 4. Tyrol i V orarIberg .
§. 5. K ra ina  .
§. 6 Wybrzeże
§. 7. Czechy .
§. 8. Galicja z K rakow em .

Razem .
Tyt. 18. Pensje urzędników i sług w 

byłych królestwach L om bar­
dii i W enecji

188.317

7.894

2.500 
1.041 
3 500
1.500
1.500 
2.103

550
1.690

14.384

4.142

Razem (Roz. 7. T y t 1 do 18) . 
V III. M i n i s t e r j u m  f i n a n s ó w :  

A. W łaściw e wydatki p a ń s tw o w e . 
Roz. 8. Zarząd finansów:

Tyt. 1. Zarząd cen tra lny  z racbunko-

^ S ^ I n n e ,  p o d r z ę d n e  w ła d z e  
nsnwe wraz z racbunko-

Tyt. 2,
finansowe wraz 
wośoią

Razem

4 961-269

852.029

9,318.472
10,180.501
d. n.)(C.

Ustawa i  d. 20. czerwca 1868.
względem zmian w wym iarze i poborze podatków 

na rok 1868.
Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za 

Stosowne w uzupełnieniu ustawy z d. 24. czerwca 
1868 rozporządzić co następuje:

Art. 1. Ńa czas od d. 1. stycznia  ̂do^ osta­
tniego grudnia 1868 będą podwyższone istniejące 
dodatki do podatków stałych : ,

a) przy podatku gruntowym  o jedną dwu- 
Uagtą C26ŚĆ J

b) przy podatku domowo-klasowym o jed n ą
czw artą część ; , ,  . , , ,

c) przy podatku zarobkowym i dochodowym 
o trzy piąte części podatków zwyczajnych.

Jednak  dla obowiązanych do opłaty podatku 
zarobkowego lub dochodowego  ̂ wynosić ona b ę ­
dzie tylko trzy dziesiąte części podatków  zwy­
czajnych. .

Na mocy ustaw przysługujące przedsiębior­
com przemysłowym prawo odciągania podatku 
dochodowego przy wypłacie procentów, p r z y p a d a ­
jących  od kapitałów u nich ulokowanych, odnosi 
się także do tego podwyższonego dodatku do po­
datku dochodowego.

Art. 2. W łaściciele budynków, k tórzy  ca ł­
kiem  lub częściowo uwolnieni zostali na pewien 
czas od opłaty podatku domowo-czynszowego,

m ają uiścić ja k o  podatek dochodowy za czas od 
dnia 1. lipca do ostatniego grndnia 1868, 5 pre 
czystego dochodu rocznego z tych  budynków od 
podatku uwolnionych, to jest tej sumy, która z 
całorocznego dochodu brutto pozostaje po s trące ­
niu procentów prawem przyzwolonych na utrzy­
manie budynków całkiem  uwolnionych od po­
datku, po strąceniu także procentów od kapitałów  
zabezpieczonych na budowlach uwolnionych od 
podatków a przypadających dowodnie w r. 1868.

A rt. 3. Co do podatku dochodowego, który 
na mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 28. 
kwietnia 1859 r. (Dz. u. p. nr. 67) odciąga się 
przy wypłacie procentów od obligacyj fundu­
szów publicznych i s tanow ych , ustanowione w 
§. 1. podwyższenie podatków  odnosi się do w szy­
stkich procentów przypadających po dzień 30. 
czerwca 1868.

Art. 4. Tym  Towarzystwom  akcyjnym , k tó ­
re przy w ypłacie procentów od w ydanych obli­
gacyj z prawem pierwszeństwa, potrącają przy­
padający od nich podatek dochodowy, będzie się 
odciągać z całkowitej sumy ich podatków taka 
część dodatku do podatku dochodowego, przypa­
dającego na mocy §. 1. tej ustawy, jak a  przypa­
da na procenta od tych obligacyj pierwszeństwa 
wypłacić się m ające w czasie od 1. stycznia do 
30. czerwca 1868.

Art. 5. Upoważnia się ministerjum w prow a­
dzić ustawę względem częściowej zmiany rozpo­
rządzenia z dnia 18. października 1865 co do o- 
podatkowania wódki już z dniem 1. sierpnia 1868.

Art. 6. W ykonanie tej ustaw y poleca się 
ministrowi skarbu.

Isehl d. 26. czerw ca 1868.
Franciszek Józef m. p.

Aaersperg m. p. Brestel m. p.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y i  d. 28. czerw ca.

(W.) Kwestja wyborów do przyszłego C iała 
prawodawczego jest tutaj na porządku dziennym, 
a pomimo zaręczeń, jak ich  codziennie półurzędowy 
dziennik la  P a tr ie  d a w a ć  nie przestaje, że z tej 
strony rząd w cale nie jest am barasow anym , nie­
w ątpliw ą jest rzeczą, że niezgoda, ja k a  od pe­
wnego czasu pannje w łonie ministrów, spowo­
dow aną je s t nieporozumieniem co do czasu i 
sposobów przeprowadzania przyszłych wyborów. 
Zaręczyć możemy, że w spraw ie tej rząd jeszcze 
nip nie postanowił.

Zważywszy, że z początkiem przyszłego 
m iesiąca departam entalni prefekci osobiście przy­
wiozą spraw ozdanie z usposobień, jakie w tej 
kwestji panują w okręgach ich władzy powie­
rzo n y ch , łatw o przypuścić, że nie prędzej ja k  
przy końcu przyszłego miesiąca, rząd o stateczną 
w tej mierze poweźmie decyzję.

Tymczasem w Ciele prawodawczem ciągie 
obradują. Z  pomiędzy najnowszych mówców, p. 
Pouyer Quertier zajął takie stanowisko, że o nim 
wspomnieć musimy, tem hardziej, że w edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, jeżeli już  nie 
rząd, to opinia publiczna powołnje tego znakom i­
tego ekonomistę i mówcę na przyszłego m inistra 
robót publicznych. Liczne jego mowy przy roz­
prawie nad układam i, zaw artem i pomiędzy pry- 
watnemi kompaniami a rządem, jasny i zdrowy 
pogląd na stan i potrzeby kraju, oraz niezależność 
i obyw atelska odwaga zrobiły p. Pouyer Q uertier 
człowiekiem, na którego kraj cały  ma dziś oczy 
zwrócone. Nadmienić nam tu wypada 4e p. 
P ouyer Q uertier pochodzi z kandydatury  urzędo­
wej i dotąd prawie zawsze głosował z w iększo­
śc ią , ostatniemi zaś czasy zdaje s ieże  stale prze­
szedł do opozycji. Przykładów  takich w historji 
dzisiejszego C iała praw odaw czego można niew iele  
m estety naliczyć. W ielu sądzi, że rząd  ma za­
miar porzucić na przyszłość kandydaturę rządową, 
jako już bardzo zdyskredytow aną, a może i nie­
możliwą przy obszernem  rozwijaniu sie działal­
ności prasy niezależnej.

Róport p. H ausm anna do cesarza przed kil­
ku uniam i dopiero został rozdany członkom 
C iała praw odaw czego. D yskusja nad nim odbę­
dzie Się zapewne w przyszłym tygodniu, a p. 
lausm ann osobiście bronić będzie swych czyn­

ności. Raport jego, jakkolw iek pod wielu ^zg lę-
darni jest bardzo c i e k a w y m ,  n i e  wywołał jednakże
ani w dziennikach ani w publiczności takiego za­
jęcia j ocenienia, jakby  się tego spodziewać na­
leżało. Na jedno tylko zgadzają się ogólnie, że 
dosyć JUŻ tych rozwalań i przerabiać które 
zw iększając dług miasta Paryża są  Powodem nie­
ustannych pożyczek i  nie pozwalają na zniesienie 
niektórych podatków jak  n . p. opłat od ży ­
wności do miasta wchodzącej, które me zgadza­
jąc się ani z zasadami ekonomicznemi a tem  mniej 
i  "potrzebami ludności, słuszne bardzo sarkania ze 
wszech stron wywołują. Z rażony widać tą  nie­
wdzięcznością p. Hausm ann zam ierza wkrótce u- 
sunąć się z dotychczas zajm owanego stanowiska 
prefekta miasta P aryża. Mniejsza czy się on u- 
sttnie łub nie, nie tego ogół żąda, ale zmiany 
zupełnej systemu adm inistracyjnego m iasta P a ry ­
ża, zmiany, k tóraby  polegała na zupełnej reo rg a­
nizacji Rady miejskiej, dotychczas przez rząd mia­
nowanej. Ludność P aryża  słusznie bardzo żąda 
Rady, z wyborów powstałej i odpowiedzialnej za­

tem w  obliczu wyborców. Położenie rządu jesi 
pod tym  względem bardzo trudne, bo spraw ozda­
nie pana prefekta przedstawia wiele stron s ła ­
bych i w ydatków  kolosalnych,_ a stosunkowo re­
zultatów nie wiele. W alka , ja k a  zaczyna się 
toczyć w Ciele prawodawczem nad tym przed­
miotem, będzie bardzo żyw ą i ciekawą.

W ieści o zmianie niektórych ministrów me 
przesta ją  nabierać co raz więcej prawdopodobień­
stwa, trudno jednakże w ierzyć w dymisję p- RoQ‘ 
bera, bo niepodobna przypuścić, aby cesarz chciał 
się z nim rozłączyć. Zdaje s i ę , że cała zmiana 
zakończy się na usunięciu się z W ydziału spraw 
zagranicznych paua Mousfier, którego następcą 
byłby p. de la Tour d’A urergne. Zmianę tę ma 
poprzedzić list cesarza do pana W alewskiego lub 
Persigniego, k tó ry  jasno nakreśli program 
przyszłej liberalnej polityki.

W  m iarę jak  zbliża się chwila przybycia do 
Konstantynopola księcia Napoleona, liczba depesz 
i instrukcyj, w ysyłanych do p. Bourrć, zwiększa się 
z dniem każdym , i napew ne zaręezyć możemy, 
że w obecności księcia będą w Konstantynopolu 
rozbierane kwestje, które dziś zajm ują dwór iran- 
cuzki i angielski.

Gabinet francuzki s tara  się o bezwarunkową 
amnestję dla wychodźców hanow erskich, którzy 
z tak ą  godnością odrzucili propozycje pruskie. 
Nie wiemy, do jakich rezultatów doprowadzić to 
może, bo legion hanowerski o zgodzie z Prusam i 
ani m yśli. Jen era ł ich p. Ruston był k ilkak ro ­
tnie przyjmowanym przez m arszałka Niela, k tó ry  
mu życzenia rządu francuzkiego stanowczo obja­
w ił, prosząc, aby w płynął w duchu pojednaw­
czym na swoich poddanych. W ątpim y najzu­
pełniej o skutku tych usiłowań.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry .  Jedynym  objawem opi­

nii rządu o ostatniej alokucji papieskiej, jest do­
tychczas artykuł, ogłoszony równocześnie w kil­
ku prowincjonalnych dziennikach urzędowych, od­
noszący się do tego aktu. Oto w yjątek  z niego: 

„Knrja rzym ska mniemała, że spotęguje u- 
derzenic swojo n a  Auatrję, jo śli jo  npow eaeohai ; 
osiągnęła ona tem rezultat wręcz przeciwny, jak 
zamierzała. Protest je j dotknął nietylko Austrji, 
ale rozwoju postępowego całej* Europy — ogółu 
nowożytnej cywilizacji, co z pewnością w yw oła 
naturalny antiprotest faktów. Znać to już dziś po 
małozuaczącem  wrażeniu, jak ie  alokucja wywo­
ła ła , i po tej ubolewania godnej niepewności, w 
jak ą  prawdziwie przychylni kościołowi postaw ie­
ni zostali z tego powodu. Stolicy św. powinno 
bardzo zależeć na tem, aby nie pow iększała b łę ­
du, jaki popełniła przez alokneję, a przedewszy- 
stbiem, aby koniec położyła niepewności, co przy­
należy do kościoła a co jest obowiązkiem pań­
stwa. Dotychczas je s t  alokucja luźnem tylko sło­
wem. Lecz oby tylko ani kurja  rzym ska, ani jej 
zwolennicy w Austrji nie zechcieli wcielić jej 
w czyn. Z pewnością nie zabraknie pojadnaw- 
czości i uszanowania dla opinii Ojca św. ze stro­
ny państwa, ze względu na zasadę wolnego pań­
stw a i woinego kościoła. Państw o bynajm niej 
nie jest winne temu, że dotyehezas nie znaleziono 
drogi do zbliżenia i porozumienia się w zajem ne­
go. W iadome całem u światu pojednawcze stano­
wisko, jakie zajm ował rząd cesarski w całym prze­
biegu tej kwestji. Misje Criyellego i M eysenbuga 
są tego dowodem. Faktycznie i reprezentacja 
ludowa szanowała zawsze granice zupełnego za­
sadniczego uznania stanow iska kościoła i jego 
niezawisłości. W łaśnie konstytucja teraźniejsza 
najpewniej ubezpiecza kościołowi nienaruszalność 
tych praw  Jeżli kościół nie zechce antagonizm u 
zaostrzać i potęgować, to nie ominie go słu­
szne uznanie za przyjęcie tego faktu dokonanego 
i wypływających ztąd dobroczynnych wyników 
dla sprawy wolności w ogóle, a najlepiej p rzy­
służy się on tem i interesom swobody szerzenia 
nauk swoich i samorządu sw ego.u

lnwalid petersburgski bardzo wiele zajm nje 
się podróżą cesarza austrjackiego do P rag i W 
odnośnych artykułach z widocznem zadowoleniem 
w yraża się o trudnościach, jak ie  stoją na zawa- 
dz.e porozumieniu między Czechami a koroną, i 
stara się  udowodnić, że obecna przew aga Niem­
ców i W ęgrów  nad Słow ianam i austriackimi mu­
si oprowadzić do katastrofy. Samo przezsię ro­
zumie się, że organ moskiewskiego m inisterstwa 
wojny m em ógł 'om inąć tej sposobności, aby nie 
w yrazić swej szczególnej kondolencji dla galicyj­
skich Russkich z powodu srogiego ucisku, jakie­
go oni doznają ze strony Polaków.

Kwestja obsadzenia opróżnionej moskiewskiej 
posady poselskiej we Wiedniu, m a już być wreszcie 
rozstrzygniętą. Courrier Busse donosi, że miej*®6 ar. 
S tackelberga zajmie ks. W olkońsk i , o b e c n ie  po­
seł moskiewski w Madrycie. Leez kto zastąpi hr. 
Reyerterę, posła austrjackiego w P ete rsb u rg u , 
o tem nikt nic nie wspomina.

N iem cy . P iszą do berlińskiej Borsen Ztg 
że obecnie budują się dw a olbrzym ie bastjony dla 
ubezpieczenia portu wojennego w Kiel od strony 
lądu. W szystk ie fortyfikacje m ają  być jeszcze 
znacznie rozszerzone i sk ładać się z sześciu ba- 
stjonów. Rendsburg pozostanie obwarowanym  
składem  broni, a jako właściw e fortece zastąpią
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go Dyppef i Alseu, których głów ne fortyfikacje 
już są  praw ie ukończone, co mówiąc mimochodem 
dow odzi, że rząd pruski bynajmniej nie myśli 
zw racać Danii punktów warownych, chociaż prze­
w ażnie są  przez ludność duńską zam ieszkałe. Z 
początkiem  wiosny roku bieżącego rozpoczęły się 
roboty  fortyfikacyjne przy brzegach W ezery, i 
przeprow adzają się wzdłuż Elby aż do Stade, po 
łączone koleją żelazną z Cuxhaven i Gestemiinde 
W  celu uzbrojenia tych fortyfikacyj przybrzeżnych 
zamówiono w Anglii 25 sześeiosetfuntowych a r ­
mat Armstronga^ a tym czasem  odbywają się cią 
gle próby z eiężkiemi działami, których dostarczyły 
różne fabryki niemieckie. Podobno jed n ak , w e­
dług tejże gazety, próby te strzeleckie w ypadły 
niepomyślnie dla arm at krajow ych i rząd  pruski 
musi powiększyć zamówienie arm at angielskich. 
Dzienniki berlińskie zaw iadam iają jeszcze, że zno­
wu m ają powiększyć sztab główny arm ii półno- 
cno-niemieckiej, już pomnożony w roku upłynio- 
nym o 3 naczelników, 8 oficerów sztabowych i 3 
kapitanów , a to ze względu na przyłączenie do 
tej arm ii korpusu saskiego i dywizji hesko-darm 
sztadzkiej. Liczba oficerów, odkomenderowanych 
do sztabu głównego, ma być także znacznie po ­
większoną.

W P a r y ż u  krąży  pogłoska, k tórą podajemy 
z wszelkiem zastrzeżeniem , że po powrocie z Ca- 
rogrodu książę Napoleon odwidzi Kopenhagę, 
S tockholm  i C hristian ię .

Journal de Par-s dowiaduje się, ja k  powiada 
z bardzo w iarygodnego ź ród ła , że książę Napo­
leon przesłał cesarzow i bardzo obszerne spraw o­
zdanie ze sw ego pobytu w Bukareszcie. Pełno 
mocnik r u m u ń s k i ,  p. Kreculesko, oświadczył m ar­
grabiem u de Moustier, że ks. Karol jest bardzo 
z a d o w o lo n y  z tych odwidzin.

W ło c h y .  Z Florencji piszą do Gazety Koloń- 
sktij pod dniem 26. cze rw ca :

„Monsignor Benaglia, biskup z Lodi, który 
niedawno umarł w 99tym  roku życia, żądał przed 
śm iercią, aby ciało jego  złożono w kaplicy, znaj 
dującej się w jego rodzinnym zam ku B enaglia. 
Zabalsam ow ana ciało w ystaw iono w kościele 
przera trzy dni na w idok publiczny, a potem 
chciano je odwieść do wspomnianego zamku. 
Zw łoki znajdowały się już w trumnie na k a raw a­
nie, gdy wtem nadbiega pospólstwo z m iasta, 
w yprzęga konie, a ciało nieboszczyka zaniósłszy 
do kościoła, kładzie na ołtarzu, i przy gorejących 
św iecach zaczyna śpiewać pogrzebowe hym ny. 
Karabinierów , którzy w towarzystwie prefekta i 
burm istrza weszli do kościoła, wypędzono kijami. 
Lud tw ie rd z ił, że rząd chce skonfiskować ciało 
św iętego nieboszczyka. Dopiero około północy 
udało się wojsku rozpędzić nam iętne t łu m y , i 
przenosząc biskupa Jo  zamku, uczynić w ten spo­
sób zadość jego ostatniej woli. Mimó to wzbu 
rżenie jest nadzwyczajne, a rząd obawia się, aby 
lud nie zechciał przypuścić szturmu do zamku. J e ­
szcze jeden  w ypadek, rzucający  jaskraw e światło 
na stan wychowania w łoskiego ludu. W Campi, 
wielkiej i bogate j w łości, położonej o ćw ierć mili 
od F lorencji zg inął m ały chłopiec. M ieszkańcy

Eosądzając o tę kradzież pewnego podeszłego że- 
raka, zaczęli mu zadaw ać najrozmaitsze pytania. 

Ż ebrak  zaczął się mięszać w odpowiedziach. W  i 
dząc to tłum, rzuca się na niego w zapam iętałej 
złości i literalnie rozdziera go w kaw ałk i 
To się stało u bram Florencji. Jakżeż  się dzi 
w ić , jeźli podobne okropności pow tarzają się na 
Sycylii?"

R zy m . Z Rzymu donoszą, że prezydent rze- 
czypospolitej M eksykańskiej Juarez  , wystósowął 
do papieża list w łasnoręczny, w którym  ubolew a 
nad niesnaskam i, jak ie  pomiędzy S to licą  św. a 
jego rządem  wybuchły. Pan Ju arez  oświadcza , 
że tylko zbiegiem okoliczności popchnięty został 
na stanowisko, zajęte wobec dworu rzym skiego. 
Teraz z a ś , kiedy położenie rzeczy zupełnie się 
zmieniło, nie omieszka wróció kościołowi zupeł 
nej swobody i wolności. Prosi przeto papieża, aby 
mu przesłał biskupów , obiecując im przyjęcie 
przychylne i radośne. W końcu listu swego za ­
pewnia Juarez Ojca św . o swej wdzięczności i 
b łaga o błogosławieństwo apostolskie. B łogosła­
wieństwa tego udzielono mu natychmiast, a osiero­
cone katedry biskupie m ają być na nowo obsa­
dzone na konsystorzn tajnym , k tóry  się m iał od­
być dnia 22. z. m.

Journal des Debats dowiaduje się z wiecznego 
m iasta, że w szeregach arm ii papieskiej zaczyna 
się objawiać w ielkie rozdwojenie. Szczegt Inie 
korpus żuawów spraw ia jenerałow i Kanclerowi 
nie m ałe nieprzyjemności, gdyż chciałby zacho­
wać pew ną niezależność, i prócz tego obrócić na 
własne w ydatki niektóre sumy, nadchodzące do 
Rzymu. Prawdopodobnie, mówi wspomniany dzien­
nik, żuawi zdołają utrzym ać swe żądanie nawet 
wbrew woli ministra wojny.

T u r c ja .  Na granicy greckiej pojawiają się li­
czne oddziały rozbójnicze. N ieregularne wojska 
albańskie biły się już z niemi k ilkakrotnie pod 
dowództwem H alim a baszy. Jak iś  przedsiębiorczy 
Amerykanin, nazwiskiem  Palm er, przybyw szy do 
Larogrodu, chciał sprzedać w ielkiem u wezyrowi 
swój wynalazek, którym  na w ypadek wojny Tur

m°Sliby z łatw ością wysadzać w powietrze g re ­
ck ie statki wojenne. W ezyr nie przyjął ofiarowa-

mu gdyż się przekonał, że Palm er u-
k ładał się już dawniej w tej spraw ie z powstań­
cam i kreteńskim i, a później z gahinetem  ateńskim.

Z ie m ie  p o ls k ie . Z P etersburga piszą pod 
d. 22. zzn. do Czatu : „w  r. 1866 zniesiono pro­
wincjonalne komisje wojenno-śledcze, pozostawia­
jąc  prży nam iestniku w W arszaw ie jed n ę  tylko 
Komisję wojenno śledczą. O działaniach je j ogła 
sza ją  Petersb. Wiedom. obszerną korespondencję z 
W arszaw y, k tó rą  postaram  się streścić, ponieważ 
zaw iera wiele ciekaw ych cyfr. Mniej w agi przy­
kładam  do ogłaszanych nazwisk, ponieważ wiem, 
jak  gw ałtem  wymuszone zeznania mijają się z p ra­
wdą ; dla niejednego przecież z naszych em igran 
tów może być ważnem dowiedzieć się o rodzaju 
czynionych mu zarzutów, jeżliby  kiedy zap rag n ął 
°baczyć rodzinne gniazdo.

• - komisja rozpatryw ała 468 spraw ,
mniej o oO njź w poprzednim roku Do tyeb

GAZETA NARODOWA

spraw, jako też do pozostałych z roku 1865 było 
zaaresztowanych 1404 ludzi, z których 347 po­
zostawało w więzieniu od przeszłego roku. D. 1. 
styczuia 1867 r. w cytadeli warszaw skiej było 
jeszcze 210 ludzi. To pokazuje, jak m arną ulgą 
była zeszłoroczna amnestja dla tych, których 
sprawy nie były pokończone do 1. czerwca 1867 
roku. Pomiędzy aresztowanymi w 1866 r., któ 
rycb liczba wynosiła 1057, znajdowało s i ę : szla 
cbty 180 , jednodworców (niewy legitymowanej 
szlachty) 202, urzędników 66, duchownych 36, 
kupców U* mieszczan 347, włościan 117, ofice­
rów 30, cudzoziemców 27, żydów 41. Z tych od­
dano pod sąd wojenny 220, wysłano do Moskwy 
aa  m ieszkanie 16, w ydano za granicę 25, pozo­
stało 210, a inni zostali ukarani na miejscu w ię­
zieniem, wydaleniem ze służby, grzywnam i itp. 
Uniewinnionym nikt nie został !

Pomiędzy innemi najważniejsze fakta z rze­
czonej korespondencji, jak ie  m iała w ykryć kom i­
sja śledcza, są następujące

„W skutek denuncjacji na A leksandra Jacko­
wskiego, zawiadującego Domem rolników płockich, 
rozpoczęte śledztwo w ykryło sieć organizacji wo­
jewództwa płockiego. Dodam, że denuncjacja na 
pana Jackow skiego została podaną przez pew ne­
go kupca moskiewskiego w Płocku, któremu pan 
J . pożyczył pieniędzy, a nie m ogąc się doczekać 
uiszczenia, pozwał go do sądu . Kupiec oskarżył 
pana J . o daw anie powstańcom pomocy pieniężnej, 
a  jakkolw iek denuncjacja okazała się fałszywą, 
p. J .  został ukarany, a  należność kupca umo­
rzoną.

Z e śledztwa miało się okazać, że wojewoda 
mi płockimi b y l i : wojennym Zygm unt Padlew ski, 
porucznik artylerji moskiewskiej (rozstrzelany), a 
potem Konrad Błaszezyński, także oficer a rty le­
rji, znany pod imieniem Bończy. Cywilnym wo­
jew odą właściciel wioski Nagórne, Karol U jazdo­
wski, a potem Eustachy Grabowski, dalej ksiądz 
W ojciechowski, z W arszaw y. Pod koniec zaś po­
w stania Zannenberg. Pomocnikiem tychże był do­
ktor praw  uniwersytetu paryzkiego, Edw. G ra­
bowski. Komisarzami wojewódzkimi mieli być : 
właściciel dóbr C hądzyńsk i, znany jako Ludwik 
B iały, a pomocnikiem komisarza, Adam Waśnie- 
wski. Chądzyński był jednym z najbardziej czyn­
nych rewolucjonistów, a po nim nastąpił Mar- 
chwański.

„Naczelnikiem m iasta P łocka miał być naj­
przód obrońca sądow y Tyszka, w krótce zastąpio­
ny przez księdza Piotrow skiego, a potem rejent 
ziemskiej kaneelarji Jan czew sk i, ojciec znanego 
emisarjnsza, nakoniec Ignacy  G aw acki, urzędnik 
rządu gubernialnego, i Adolf Kruczkowski, Dueh- 
halter płockiego Domu kom isowego. F inansow ą 
częścią w mieście Płocku zarządzał Grzebski, 
kasjer Tow arzystw a kredytow ego , gubernii pło 
ekiej. P łocki trybunał rew olucyjny składać się 
miał z kilku ludzi, z których rzeczona korespon­
dencja wymienia obrońcę sądow ego przy cyw il­
nym trybunale w Płocku Tyszkę i pełnomocnika 
Domu komisowego Padlew skiego. T ryb u n ał miał 
wydać 17 w yroków im ie rc i ,  k tóre  spełnione 
nigdy nie zostały. Naczelnikiem policji wyko 
nawczej miał być strażnik tabaczny K . , ajentem 
przy nim zawiadowca karczm y żyd Lejzor (Bi- 
szofswerder.)

„Praw ie z tą  sam a niby dokładnością, utrzy 
muje korespondent, poznaną została organizacja 
województwa Krakow skiego, ale przytacza tylko 
kilka nazwisk z organizacji powiatowej mie­
chowskiej. Naczelnikiem powiatu miał być T a ­
deusz Cieszyński, znany pod imieniem K am ila 
Siniawskiegó, a po nim poddany austrjacki, w ła­
ściciel W ładysław  Mosalski. N aczelnikam i okrę­
gów : hrabia Łoś, hrabia Franciszek L ubieńsk i, 
dymisjonowany porucznik artylerji, i inni. P a ra ­
fialnymi naczelnikam i mieli być także w łaściciele 
albo księża, albo „popręgu  obyw atele," dodaje 
naiwnie korespondent.

Prócz tego wspomina jeszcze korespondencja 
Stanisław a N era, aresztowanego jako  naczelnika 
R ady rewolucyjnej m iasta W arszaw y, po ucieczce 
Lempkiego i Gawałkiewicza. N er po ucieczce z 
W arszaw y miał być czas jakiś w Płockiem , miał 
się przyznać do wszystkich zarzntów i zeznać, że 
po nim objął urząd W incenty Sosnowski, również 
przy aresztowany. W ten sposób (w jak i? )  w y­
kry ła  kom isja dwóch naczelników m iasta W arsza­
wy : Antoniego Straszewicza, nrzędnika przy ko­
misji spraw  wewnętrznych i duchownych, i Pepło- 
wskiego, nauczyciela gimnazjum w Częstochowie. 
Po Pepłowskim by ł naczelnikiem  m iasta W asz- 
kow ski" (powieszony).

M o s k w a . Wiadomo, ze na mocy trak ta tu  
paryskiego okręty wojenne moskiewskie nie mo­
g ą  się pojaw iać na morzu Czamem, a w por­
tach czarnomorskich nie wolno Moskwie budować 
statków  wojennych. W arunek ten dawno poszedł 
w zapomnienie, a w Nikołajewie budują statk i 
wojenne. Odeski Wiestnik donosi właśnie z Niko- 
łajew a, że syn cara, Aleksy wsiądzie w Poti na 
fregatę „A leksander N ew ski", na której będzie 
pełnić służbę porucznika i odbędzie podróż po 
morzu Czarnem i Śródziemnem, zwidzi Konstan­
tynopol, Ateny, Algier, przejedzie po oceanie At­
lantyckim  i w stąpi do wysp Azorskich, a wresz­
cie przybędzie do Kronsztadu. F re g a ta  śrubowa 
„Aleksander Newski" ma dział 51 i należy do 
floty bałtyckiej, a jak  pisze Wiestnik, „m arynarze 
flotylli czarnom orskiej dawnó już nie widzieli na 
tem morzu wojennego statku moskiewskiego wię­
kszych rozm iarów."

Nikol. Wiestnik donosi, że oczyszczenie zato­
ki sebastopolskiej, k tó rą  w czasie wojny krym ­
skiej zatarasow ali M oskale zatopieniem okrętów 
swoich, postępuje ciągle, i prawdopodobnie ukoń- 
czonem będzie w przyszłym roku. D . 20. maja 
dobyto z dna m orskiego zrąb zatopionego ok rę­
tu „Św iętosław ," a w ciągu tego jeszcze lata 
wydobyte zostaną szczątki okrętów „Czesm a", 
„M arja“ i „Rościsław." W szystkie te okręta za­
topione były w większej blizkości lądu, te zaś, 
które zatopione były na pierwszej linii, tak  się 
dotąd zanurzyły, że nie stanow ią już przeszkód 
dla żeglugi z powodu większej głębokości morza. 
Mimo tego roboty i tam są  prowadzone, a w je ­
sieni przyszłego roku m<7ą się ukończyć.

Czynności zgromadzenia delegatów To­
warzystwa kredytowego.

Wćzoraj odbyły "się dwa posiedzenia. Po 
zagajeniu pierwszego złożyła komisja petycyjna 
sprawozdanie co do wniosku w yasygnow ania b. 
dyrektorow i W ysłobockiemu pensji 2000 złr. (był 
to tylko wniosek a n i e  u c h w a ł a ,  jak  mylnie 
donieśliśm y wczofttj.) Zgrom adzenie uchwaliło 
podług wniosku komisji w yznaczyć 1500 złr.

Potem referował dalej K r z e e z  u n o w i c z 
o wnioskach komisji statutowej. Komisji ew en­
tualnej , która w raz z dyrekcją ma się zająć 
wyrobieniem różnych polecanych jej wniosków, 
oddano wniosek X. dyrekcji o przyjmowaniu w 
depozyt za opłatą wszelkich papierów, wartość 
pieniężną mających i na giełdzie wiedeńskiej no­
towanych. Również poszły tam  wnioski Ko­
morowskiego i Grocholskiego, o których już do­
nosiliśmy.

Dział B. wniosków dyrekcji, zaw ierający ca­
ły  projekt o w ydaw aniu asygnat przez Tow arzy­
stwo kredytow e i dostarczaniu członkom kapita­
łów ohrotowych przy udzieleniu pożyczek wyżej 
aniżeli w listach zastaw nych oprocentowanych, z 
krótszym planem umożenia na hipotekę bezpośre­
dnio poniżej pożyczki, w listach zastaw nych, ode­
słano także do tej komisji z w yraźnem  na wnio­
sek Hubickiego poleceniem, aby komisja ta  z ca­
łą  gorliw ością zajęła się tym  projektem i zdała 
z niego spraw ę na przyszłem zgromadzeniu.

Postawiony przy tej sposobności wniosek 
Zbyszew skiego, by ta  komisja rozw ażyła, ozyby 
w połączeniu z Tow arzystw em  lub samodzielnie 
nie dał się urządzić zakład krajow y na  wzór in­
nych zagranicznych, któryby udzielał zaliczek na 
ziemiopłody, zajmował się komisową sprzedażą 
takowych, przyjmowaniem pieniędzy na rachunek 
ciągły i wydawaniem asygnat, i aby na przy­
szłem zgromadzeniu przedłożyła rezultat swej 
pracy — wniosek ten upadł.

W dalszym ciągu zgodzono się na zmianę, 
zaproponowaną przez G n i e w o s z a  co do w ybo­
ru dyrektorów , o Czem donosiliśmy już wczoraj.

Do zaciętej rozprawy przyszło nad kilku 
wnioskami, dążącem i do tego, by dygnitarze T o­
w arzystw a nie kumulowali w sobie innych urzę­
dów. W  tym  przedmiocie w płynęły do komisji 
statutowej 4 w n io sk i: G u n t e r a  (ani prezesowi, 
ani dyrektorom  nie wolno piastow ać innych u- 
rzędów, bądź publicznych, bądź prywatnych), B o r ­
k o w s k i e g o  Leszka (prezes i dyrektorow ie nie 
mogą przyjmować innych płatnych urzędów ), 
H u b i c k i e g o  (prezes i dyrektorow ie nie mo­
g ą  piastować płatnych posad w innych zakładach 
finansowych, kolidujących z interesam i Towarzy- 

: st\ya kredytow ego), N o w a k o w s k i e g o  (pre­
zes i t. d. posad w zakładach bankowych).

Komisja statutow ą zgodziwszy się w zasa­
dzie ua ograniczenie w tym  k ie ru n k u , dla sfor 
m ułowania jednak i ścisłego określenia proponoi 
w ała odesłać te wnioski do komisji nowej.

S a p i e h a  i G n i e w o s z  z nadzwyczajną 
w ystąpili opozycją przeciwko tym wnioskom, 
P a w l i k o w s k i  M: z a ś , H u b i c k i  i B o r ­
k o w s k i  hronili bardzo dosadnie zasady nieku- 
mulowania posad- P a w l i k o w s k i  w niósł, aby 
Rada nadzorcza ro zstrzy g a ła , czy dyrektorow ie 
m ogą przyjmować inne posady. B o r k o w s k i  
szczególnie wyłuszczał tę  rzecz ze stanow iska za­
sad podziału pracy i przyrodzonego praw a do 
pracy, które każdem u uzdolnionemu przysługuje. 
Tym czasem  zajmowanie posad przez jedne i tę 
same osobistości, jest czystą negacją te g o , pobu­
dza do intryg, ambicyj przesadzonych , w yradza 
formalną chciwość urzędów, i przyczynia się dp 
zawrzodzenia społeczeństwa. G u n t e r  w obronie 
swego wniosku powiedział, iż czyni to ze wzglę­
du na biedną szlachtę, której podania o pożyczkę 
w dyrekcji zalegają dlatego, że dyrektorow ie 
nie m ają czasu. K r z e c z u n o w i c z  imieniem 
mniejszości komisji zaproponował przejście do po­
rządku dziennego nad tym w nioskiem , i za tem 
pow stała bardzo znaczna większość. W zm ianka 
jednak G untera o zaleganiu podań w dyrekcji 
spowodowała pp. Laskow skiego i Russockiego 
do energicznego upomnienia się o honor dyrekcji. 
Zażądali nazwisk dla dochodzenia. G unter nie 
był w możności ich wymienić, i dyrekcja wyszły 
z tryumfem z pod zarzutu powyższego.

N astąpiły wnioski komisji statutowej w zglę­
dem zmian w ordynacji wyborczej. Komisja przy­
chyliła się już  do wiadomego wniosku K o z ł o ­
w s k i e g o  względem zmniejszenia liczby dele­
gatów , ale nie chciała ograniczać te j liczby ści­
śle  na 62 i na wybór po jednemu z każdego o- 
kręgu, lecz postanowić, aby liczba delegatów  na 
przyszłość w ynosiła od 62 —75 i aby dyrekcja 
zajęła się stosowną repartycją  tej liczby na o- 
kręgi. W niosek ten przyjęto z popraw ką Paw li­
kowskiego : „Komisja w ybrać  się m ająca zastano­
wi się nad zasadam i rozkładu tej liczby delega­
tów na pojedyncze ok ręg i, i przedłoży je  p rze­
szłemu zgromadzeniu do zatw ierdzenia." Do kom i­
sji odesłany został także dodatkowy wniosek 
względem powoływania zastępców w razie prze­
szkodzenia delegatów .

Natom iast wniosek komisji statutowej, orze­
kający o zasadzie obieralności dyrektorów  na de­
legatów , upadł nadspodzianie po przemówieniu 
S a p i e h y  Adam a. : m- ‘

N aostatek uchwalono komisji nowej dać 0- 
gólne polecenie rozpatrzenia statutów i przygoto­
wania wniosków, ja k ie  uzna za stosowne. Uchwa­
ły te  skończono o godz. pół do 3.

Pozostawały tylko jeszcze w ybory do usku­
tecznienia. Przewodniczący otworzył rozprawę nad 
tem, czy zaraz, czy wieczorem, czy ftż nazajutrz 
przystąpić do tegó. W śród wielkiego niepokoju 
zgromadzenia, objawiło się zdanie, że ponieważ 
o godz. 5. z południa w Towarzystw ie pospodar- 
skiem sekcja adm inistracyjna m iała radzić nad 
ważnemi propozycjami m inisterstwa rolnictwa, i 
wielu delegatów chciało wziąć w tem udział, na­
leżąc do Tow arzystw a gospodarskiego, które nie- 
cbcąc przeszkadzać obradom Tow arzystw a kredy­
towego, odkładało swe posiedzenia um yślnie — 
przeto niepodobna popołudniu o godz. 5. odby­
wać posiedzenia, lecz albo wcześniej, albo aż ju-
i. (7 -  ,r . u  . . ł  ^  ■ .
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pieha i wielu członków. Wit Ż e l e ń s k i  w sposób 
najtrywialuiejszy nastawa! na przedsięwzięcie w y­
borów popołudniu, m ów iąc: „ U ł a t w i j m y  s i ę  
d z i s i a j ,  a j u t r o  T o w a r z y s t w o  ks .  S a '  
p i e b y  b ę d z i e  s o b i e  m i a ł o  w o l n e  p o  I e“ . 
W rzaw a w zgromadzeniu z powodu takiego lekce 
ważenia i obelgi, publicznie rzuconej na uczci 
w ą instytucję krajow ą, przeszła wszelkie gra 
mce parlam entarności. £ Dziwiło j  nas m ocno, że 
przewodniczący nie wezwał b r . ; Żeleńskiego do 
porządku; dziwiło nas jeszcze bardziej, że zgro­
madzenie samo tego nie uczyniło. D elegat P r z e  
d r z y m i r s k i  sam jeden ujął się za naszem 
Towarzystwem  gospodarskiem , choć głos jego 
przytłum iła wrzawa ogólna. G orsząca ta  scena 
skończyła się zamknięciem posiedzenia.

Posiedzenie popołudniowe naznaczył przewo 
dniczący na godzinę 4 .,  aby po uskutecznieniu 
kilku wyborów, członkowie mogli się jeszcze udać 
na posiedzenie sekcji agronomicznej.

Hr. Ż e l e ń s k i  *) nam yślawszy się przez o- 
biad, przeprosił po południu zgrom adzenie, nad­
m ieniając , że nie chciał ubliżyć Tow arzystw u 
gospodarczemu, i cofa swoje słow a, bo „będąc 
Polakiem  praw dziw ym , nie chciałby na w łasne 
gniazdo pluć" (sic.) Śmiech i oklaski tow arzyszyły 
tym  w yrazom .

Przystąpiono do w yborów : Na 118 głosu 
jącycb  wybrano hr. Krasickiego prezesem 114 
głosam i, Laskowskiego wiceprezesem 110 głosami. 
Na 3 dyrektorów  oddano 121 k a rtek , lecz tylko 
Tchórznicki i Russocki otrzymali absolutną wię 
kszość (72 i 71 głosów ); na trzeciego rozstrze­
liły się g ło sy : Zajączkow ski otrzym ał 37, Dzie- 
duszycki Edw ard 34 głosów. Dziś dalsze wybory.

K r o n i k a .

— P osiedzen ie ogólnego zgrom adzenia Towa 
rzystw a rolniczego odbędzie się dziś w sobotę o go­
dzinie 5tej wieczór.

— W  om nibusie, jadącym  z dworca kolei czernio- 
wieckiej do miasta, znaleziono ,dni» 1. lipca brewiarz 
łacińsk i. W łaściciel zechce się zgłosić do Administracji
Gazety Narodowej.

— C zern lo w ce  dnia 1. lipca. Do jakiego stopnia 
posunięta nienawiść tutejszych >Rumunó w do wszystkiego 
co polskie, niech posłuży następujący fakt, który prócz 
Bukowiuy wątpię aby się mógł wydarzyć w jakim kol­
wiek innym kraju cywilizowanej Europy-

Jak  wiadomo, zjeżdża temi duiami Towarzystwo dra 
matyczne sceny narodowej ze Lwowa do nas. Dyrektor 
Towarzystwa, p. Miłaszewski, mniej więcej przed mie­
siącem będąc Lw Czerniowcacb, postarał się o koncesję 
u rządu krajowego i zawarł umowę notarialną z dzie­
rżawcą hotelu Mołdawskiego o salę teatralną na dwa 
miesiące tj. na lipiec i sierpień, z wyjątkiem kilka wy. 
raźnie oznaczonych dni. Dowiedziawszy się o tem Aleko 
H., znany radykał rumuński, który pomimo tego nie 
może się z tą  myślą oswoić, że. ani Bukowina w ogól­
ności, ani Czerniowce w szczególności nie dają łię  mu 
rządzić, jak ongi jego biedni poddani w ozasach pań­
szczyźnianych, wpada (sic!) do biura notarjusza M., a 
którego p. Miłaszewski kontrakt zawarł, i wśród nieuza­
sadnionych wyrzntów starał się dowieść, że teatr polski 
do Czerniowiec niepotrzebnie zjeżdża, że ta  Polaków 
nie mamy, mieć nie chcemy i nie potrzebujemy. W 
swym ferworze rumuńskim uniósł się nawet poza gra­
nice zwykłej przyzwoitości, i tylko znany takt i zimna 
powaga wielce szanownego p. notarjusza, zdołały bu­
rzliwą scenę uśmierzyć. Po rozejściu się z p. M., gnany 
jakąś marą, która go wiecznie w postaci Polaków stra­
szy, udaje się parni H. do biura telegraficznego i tą  drogą- 
porozumiewa się z dyrekcją sceny rumuńskiej w JaBsach, 
którą zamawia i zobowiązuje do 12 przedstawień, po- 
ęząwszy od 11. lipca.

ZapewniW3Zy 80bie tedy persona!, oczywista, że i 
o lokal wypaija się postarać, a że na Bnkowinie nic 
rzadkiego, jedną i tę samą rzecz dwom nawel i 
trzem sprzedać lub odnająć w jednym i tym samym 
czasie, dąży p, li śmiało do hotelu Mołdawskiego, 
tu tak imponuje swoją powagą biednemu dzierżawcy, iż 
tenże niewiedzieć, czy z otumanienia, czy z bojażni albo w 
końcu z chciwości, salę, p. Miłaszewskiemu już odnajętą, 
powtórnie p. H. wypuszcza. Niema wprawdzie najmniej­
szej obawy, aby salę Towarzystwo z Jasa zajęło, bo p. 
Miłaszewski ma za sobą prawo i pierwszeństwo, zresztą 
posiadając klncze w rękach, jest na stanowisku korzyst- 
niejszem beati posaideniis, niemniej przeto fakt opisany 
rzuca niezłe światło na stosunki tntejsze.

Z nowin miejscowych mogę jeszcze donieść, że wi- 
ce-konzul p- N azim ow  już się ulokował w swem wła- 
snem mieszkanin na ulicy dość nielndnej, a to z tej 
przyczyny, jak złe twierdzą języki, że nie lubi, aby 
kontrolowano jego gości. Zresztą nrzęduje już po w szel­
kiej formie i przyznać trzeba, że Btosunki handlowe na 
tem zyskują.

Co do agitacyj przedwyborczych do Wydziału miej­
skiego, te z braku udziału same z siebie nieznaczne, 
prawie ustały. Panowie agitatorowie sami się spostrze­
gli. że gwałtowna ich akcja musi wywołać reakcję, co 
też po części już się ziściło. Przycichły krzyki; cieka­
wi jesteśmy> czy przed wybora-ui jeszcze się odezwą.

VV poniedziałek wieczornym pociągiem nadjechał do 
nas prezydent sądu wyższego ze Lwowa, p. Komers. 
Czas pobytu jeszcze nieoznaczony, ale nad trzy dni nie 
potrwa zapewne dłużej. Urzędownie tylko przez urżęd- 
ników sądowych był przyjęty. Wizytuje sąd cywilny i 
karny, i jak siycbać, ma odwidzić także powiaty.

Ma Prucie buduje kolej tutejsza obok starego mostu 
most nowy drewniany, który tak długo służyć będzie, 
dopokąd rząd najnowy system się nie zdecydnje. Przy 
bndowie dalszej drogi kolejowej do Suczawy postępuje 
sobie konsorcjum z niesłychaną bezwzględnością. 1 tak 
były liczne wypadki, gdzie bez poprzedniego porozu­
mienia się rznięto rowy, narzucano okopy, a zgłaszają­
cym się właścicielom mówiły organa podrzędne, że to 
nie jest narnszeniem własności, i zbywały ladajakiem 
wynagrodzeniem, a że procesów każdy się obawia, więc 
jakoś to uchodzi.

Nawet fundusz religijny, który jak wiadomo posiada 
tn rozliczne dobra, był zmuszony z tego powodu Bkar- 
gi prowizorjalue o naruszanie w spokojnem posiadaniu

*} Hr. Wit Żeleński, za niepłacenia rat wykluczony 
został z galicyjskiego Towarzystwa agronomicznego.
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powytaezać i tym sposobem Konsorcjum do ugody 1 spła­
ty niejako zm u sić . Cóż dopiero działo ajg i dzieje z 
biednym ludem wiejskim ! Wykupywano lub exproprio- 
wano tylko przestrzeń, potrzebny do drogi kolejowej, 
jecz nadużywając braku doświadczenia tych ludzi, wzbra­
niają im prócz tego przestrzeń jednosążniową po jednej 
i drugiej stronie wzdłuż drogi orać i zasiewać. Słysza­
łem to z ust chłopów. Jeże li rzecz w istocie tak się ma, 
to nazwa takiej procedury sama sję nasuwa, lecz dla 
wykupujących j ekspropriującycb uje hardzo pochlebca.

Do budowy kolei mołdawskiej już przeznaczono 
kilku tutejszych urzędników, mianowicie dostał także 
wezwanie naczelnik stacji tutejszej p. Zacharjewicz i 
inżynier Słonidski. *

Od niejakiego czasu wszczyuąj^ się w kraju w po­
jedynczych gminach objawy ducha burzliwego i niespo­
kojnego, po większej części z powodu spraw serwituto­
wych. I tylko użycie gwałtownych środków, mianowi- 
cie egzekucje wojskowe silnycu oddziałach, przy 
których i zabitych i rannych liczą, podołało rozuzdace i 
podjudzane umysły uspokoić. u*-fi*  fil. ■

1 ( A . Ł .)  B r z e ż a n y  di 30. Czerwca. {FiliaJTuwarty- 
•twa fiedagoyiCznegu). bia wezwanie centralnego Wydziału 
Tow. pedagog'czneS° zawiązany w Brzeżacach komi­
tet tymczasowy zastanawiał się na kilku posiedzeniach 
nad sposobami skutecznego postępowania dla rozkrze- 
w.enia tego tak zbawiennego stowarzyszenia, i nad pro­
gramem zwołać iję mającego walnego zgromadze­
nia filii.

Rozesłane odezwy miały ten skutek, że przystąpili 
do Towarzystwa jako członkowie wspierający, uiściwszy 
wpisowe, a P° części i roczną wkładkę, pp. Józef Ja­
kubowicz, Ludwik Wolski, ks. Wawrzyniec Ostrowski, 
Antoni Łuczkiewicz, Dominik Jakubowicz, Hieronim 
Kunaszowski, Feliks Poradowski, Edward Dzieduszycki, 
Wiktor Wiśniewski, Mieczysław Wąsowicz, Ferdynand 
Szydłowski, Eckmiihl br. Rejski, Antoni Roszkowski, 
Fm. Merl, Marceli Gołębski, Julian Malczewski, Jan 
jarnntowski, Bronisław Ujejski, Józef Bocheński. Jako 
członkowie czynni przystąpili pp. dyrektor gimn., Wil­
helm .bchechtel; profesorowie g im n .; Seweryn Płache­
tko, Antoni Czarkowski, Ferd. Caspary, Z ygm . Urano- 
wicz, Józef Giedziński; dalej wszyscy nauczyciele 
szkoły głównej brzeżańskiej i rohatyuskiej, nauczyciel­
ka szkoły panieńskiej i 23 nauczycieli szkół trywial­
nych, tak, iż ogólna liczba członków 50, a suma wnie­
sionych wkładek 156 złr. 91 c. wynosi.

D laczego nie przystąpili inni wezwani pp. nauczy­
ciele, nie myślę się zastanawiać, m ając to przekonanie, 
że podobnie jak  liczba nie pow iększa się przez dolicze­
nie zer, a przez doliczenie wartości ujemnych naw et się 
zmniejsza, tak  samo Stow arzyszenie nie zyskuje przez 
przybieranie cz łonków , niem ających chęci współdzia­

ła n ia .
D uia 28. czerwca otw arte zostało  walne zgrom a­

dzenie przemowami, podnoszącemi douiosłość stow arzy­
sz e ń  jw ogóle, a pedagogicznego w szczególe, tudzież 
sprawozdaniem z czynności kom itetu , poczem przystą­
piono do wyboru W ydziału filialnego.

W głosowaniu brało udział 41 członków. Absolutną 
większością, a prawie jednomyślnie wybrani zostali ks. 
proboszcz Ostrowski przewodniczącym, profesor Pła- 
chotKo zastępcą prezesa, pp. Jakubowicz, Wolski, 
Czarkowski, Ludkiewicz i Łuczkiewicz członkami Wy­
działu filialnego.

Po wyborach przystąpiło zgromadzenie do dyskusji 
nad wnioskami, przez komitet tymczasowy postawione- 
mi a mianowicie :

1) Wkładki miesięczne i kwartalne mają być w po­
czątku miesiąca lub kwartału uiszczane.

2) Rok pierwszy istnienia filii brzeżańskiej rozpo­
czyna się 1. lipca, t a k , że pierwsza miesięczna wkład-

M  zMlfpiecrsię.liczy.fSKJf iT łiśP  w  W
3) Perjodyczne zgromadzenie członków odbywać się 

będzie w sali Rady miejskiej ; dzień zgromadzenia na­
znacza Wydział. Staraniem Wydziału będzie , wybrać 
dnie przyjazdu, dla członków zamiejscowych dogo­
dne, i tychże przynajmniej tydzień naprzód, uwiadomić.

Członkowie Tow., mający zamiar wziąć czynny udział 
wykładem lub rozprawą, winni przynajmniej na 4 dni 
przed dniem zgromadzenia uwiadomić Wydział o tema­
cie zamierzonej rozprawy. Wydział orzeka przypnszczal- 
ność takowej i ustanawia porządek rozpraw.

Po przyjęciu tych wniosków postawi! komitet na 
stępujący temat, który ma być przedmiotem dyskusji 
na uajbliższem waluern zgromadzeniu : Jak  należałoby 
między ludnością wiejską rozbudził większą chęć i u- 
dział w posełaniu dzieci do szkoły ? oraz jakby usunąć 
trudności w tej mierze, z potrzeb gospodarątwą wypjjca- 
ją ce l

Zadanie to zdawało się jednemn z nauczycieli wiej­
skich bardzo łatwe do rozwiązania, utrzymywał bowiem, 
że jeżeli tylko prz_estanie się dzieci uczyć haben, tein, 
werden, tudzież da, dk, dast a natomiast wykładać się 
będzie rzeczy, z potrzebami ludu ściśle połączone, wtedy 
i szkoła będzie uczęszczaną. Jakkolwiek w zapatrywa­
niu się tem jest wiele prawdy, postanowiono temat ten 
wszechstronnie na najbliższem zgromadzeniu omówić. 
Przy tej sposobności podniesiono m yśl, ażeby szkoła 
ludowa miała cel samoistny i nie była tylko przygoto­
waniem do szkół średnich.

Samoistny wniosek postawił p. Józef Jakubowicz 
następującej tre śc i: Zgromadzenie zechce uchwalić:
Przyjmuje się jako zasśdę coroczne użycie jednej trze­
ciej lub, w miarę zamożności stowarzyszenia, połowy 
cżystyoh dochodów filii na premia dla nauczycieli, za 
wzorowe prowadzenie szkoły rozdzielić się mające. Spo­
sób wykonania zostawia się Wydziałowi filii. Wniosek 
ten odesłano do Wydziału.

Ostatecznie przedstawił profesor Płachetko następu­
jące temata do rozbioru na najbliższem zgromadzeniu, 
obawiając się rozprawiać nad niemi, jeżeli przez kogo 
iunego podniesione nie będą

1. Jak  należy z prawdziwą korzyścią udzielać nauki 
takzwanego uzmysłowienia przy szkołach ludowych ?

2. W jaki sposób winien nauczyciel najskuteczniej 
wpływać na rozwój i wykształcenie prawego charakte­
ru u młodzieży jemu poruczonej?

3. Jakby można urządzić naukę w szkołach ludo­
wych, by stanowiła dla siebie całość, niezawisłą od wyż­
szego uzupełnieuia w szkołach średnich ?

4. Jakiemi środkami możnaby skutecznie, obudzić 
w młodzieży szkolnej prawdziwe zamiłowanie do nauk 
w szczególności, a do wytrwałej pracy w ogólności *

— Z Tarnowa. Dnia 29. czerwca ukonstytuowała 
się filia Towarzystwa pedagogicznego w Tarnowie. 
Przystąpiło 42 członków. Miłe sprawiło wrażenie, że 
uiektórzy nauczyciele szkół ludowych, mimo niepogo­
dy, ze znacznego oddalenia przybyli; miłe nczucie wy­
wołał wiersz gładki i potoczysty, który nauczyciel lu­
dowy, p. Bernadzikiewicz, na nczczenie Towarzystwa z 
uczuciem serdecznem w ygłosił; bardzo przyjemne było 
spostrzeżenie, że obecnych najlepsze ożywiały chęci, bo 
to pomyślny rozwój filii zapowiada.

Na ogólue żądanie postauowiono dzień 28. sierpnia 
b. r. na powtórne zgromadzenie filii.

Spodziewać się wypada, że do tego czasu niejeden 
antagonizm osobisty przycichnie, i że się na następnym 
zgromadzeniu liczba członków znaczuie powiększy.

Nauczyciele! złączmy się węzłem serdecznej, bra­
terskiej miłości, bo się ty ir sposobem możemy prayelu 
żyć krajowi.

— Tarnopolska Hli« T ow arzystw a pedagogi­
cznego zawiązała się w dniu 28. czerwca b. r. W dniu 
tym  licznie zgromadzeni nauczyciele (i niektóre nauczy­
cielki) zgromadzili się na posiedzenie, które w celu za­
wiązania Towarzystwa, tyle ważnego dla kraju naszego 
i oświaty, w gmachu tutejszego gimnazjum się odbyło.

Tymczasowy prezes i trzech z członków tymczaso­
wego Wydziału, obrani przez centralny komitet, zawie­
dli zaufauie tegoż kom ite tu , pierwszy bowiem wielu 
nauczycielom tarnopolskim ą nawet swoim kolegom nie 
udzielił wiadomości o tem pierwszem posiedzeniu, a 
wspomnieni trzej panowie nie znaleźli _za rzecz potrze­
bną przyjść nawet na posiedzenie, a tem samem dać 
grosz wdowi na cele oświaty swych ziomków.

» .fifla i
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Posiedzenie rozpoczął tymczasowy prezes, prof. Po- 
horecki krótką wzmianką o celach Towarzystwa, pro­
sząc zarazem, aby go zgromadzenie uwolniło od czyta­
nia statutów Towarzystwa, które przed posiedzeniem 
rozdano członkom. Przystąpiono więc do obioru Wy­
działu Towarzystwa, który długo trwał, gdyż właśnie 
z powodu wspomnionego niedbalstwa w rozesłaniu za­
proszeń i uwiadomień niemożna było poprzednio ułożyć 
się co do wyboru kandydatów i należycie porozumie­
wać się. Obrano prawie jednogłośnie na przewodniczą­
cego (prezesa) prof. gimn. Hołtykiewioza, do Wydziału 
zaś większością głosów • prof. gimn. Bilińskiego, dyre­
ktora szkoły realnej Kiekiego, profesorów szkoły real­
nej Ellingera i Freunda, i nauczycieli ; tutejszych szkół 
ludowych Rzepeckiego i Schmettauera.

Prezes tutejszej Rady powiatowej, p. Antoni Roga­
la Zawadzki, przystąpił pierwszy do tego Towarzystwa, 
dając dowód, że i w gronie naszych możnych znajdzie 
mężów, dbałych o dobro kraju i oświaty. Że i tutejsi o- 
bywatele czują potrzebę takiego Towarzystwa, najlep­
szym jest dowodem , iż oprócz innych, pp. dr. Schmidt 
nowo obrany burmistrz, p. Mandel, pocztmistrż, dr. Kwiat­
kowski, członek Wydziału powiatowego, wspierając cele 
Towarzystwa, wpisali się jako członkowie wspierający 
Towarzystwa.

Mając nadzieję, że liczba członków (obecnie do 40) 
zwiększy się, gdy nasi możni, duchowieństwo i mieszcza­
nie, wiedząc, że podniesienie oświaty jest najlepszym 
dowodem prawdziwego patrjotyzmu, wspierając Towarzy­
stwo i cele je g o , licznie do Towarzystwa przystąpią, 
przesyłamy młodemu Towarzystwu za pośrednictwem 
pisma waszego serdeczne „Szczęść Boże !•

— Sprawozdanie W yd zia łu  krajow ego z zarzą­
du fundacji stypendyjnej Agenora f io la c h o w sk ie ­
go  za rok 1867. -

A. Przychody: gotówka efekt*
złr. kr. złr. kr,

1) odsetki od obligacyj i kapi­
tałów 1 , . 740 37

2j ze sprzedaży książeczki kasy 
oszczędności 39 14

3 ) z przykupna listów zasta­
wnych i oblig. pożyczki kraj.

Suma dochodów 779
do Jego pierwotny zapas kasowy 552

— — 1.420 —
51 1.420 —
25'/, 18.039 14

1.301 76% 19.45,9 14

700 -  
425 40% 

12 74

Razem
B. W ydatk i:

1) W ypłata stypendjów
2) Na zaknpno efektów
3) Rozmaite !
4) Sprzedaż listów zastawnych 

i książeczki kasy oszczędu.
Suma wydatków 

do tego zapas ostateczny
Razem jak wyżej 

Porównywając zapas ostateczny 
z zapasem początkowym

okazuje się ubytek . . 
okazuje się pomnożenie 

pozostałe z powodu przykupna obligacji pożyczki kra­
jowej.

Wydział krajowy zarządza jednocześnie zaKupienie 
ubligacji pożyczki krajowej imiennej wartości 180 złr. 
w. a. na pomnożenie kapitałn zarodowego, 1 podaje ten 
wynik zarządu fundacji w skute* postanowień dokumen­
tu fundacyjnego z dnia 21- maja 1861 do wiadomości 
powszechnej. \ W ii& ot

1.138
163

1.301
163
552

1.309 14 
14% 1.039 14 
62 18.420 —
76% 19.459 14 
62 18.420 —
25% 18.039 14

358 63%
-  -  380 86

We Lwowie d. 20. czerwca 1868.

Ostanie wiadomości.
Czesi przygotow ują na  jutro w ielką antikle- 

rykalną dem onstrację, k tó ra , m a się odbyć na 
część H usa w Pradze^ na p lacu  Betlejemskim.

Politik umieszcza list hr. Clam-Martinitza, w 
którym  tenże oświadcza, ż e  rozmowa, jaką  mial 

a io tc łiw -fs-łą  ij*nifcvł 1 filb

z cesarzem, pozostała w tajemnicy, dzienniki za ­
tem nie m ają praw a rozsiewać błędnych w iado­
mości. / J  3 ,y  lilii ItSjI W

W iedeńska Debatu  dowiaduje się, jak  zape­
wnia z bardzo w iarygodnego źródła, "że włoskie 
stronnictwo czynu m arzyło w rzeczy samej o no­
wej wyprawie na Rzym r jecz dowiedziaw
szy się o tem od zagranicznej policji (!), zwichnął 
zam iar aresztowaniem podejrzanych osób.

Papież udał się do obozu, założonego na 
Błoniach Hannibalowych. ‘ u > : : n c i P

W rozprawach budżetowych w prawodawczem 
Ciele franenzkiem minister skarbu M agne, przed­
staw iając położenie finansowe, ośw iadczył, iż tru ­
dności w yniknęły z wypadków dwóch lat o sta­
tnich. S ą  dw a sposoby zapewnienia stałego 
p o k o ju : powszechne rozbrojenie, alob rozbroje­
nie odpowiednie rozbrojeniu innych narodów . 
F rancja  nie może, być obojętnym widzem u- 
zbrajania się innych państw. Potomność odda 
rządowi cesarskiemu sprawiedliwość za wielkie 
korzyści, krajow i zapewnione. ContMutionnel za ­
przecza doniesieniom dzienników, jakoby br. Sar- 
tigep groził odwołaniem wojsk z Rzymu, ijezliby 
hr. iChambord przybył do tego miasta-

Po obw ołaniu Milana księciem, tenże Przy ‘ 
t y ł  do skupczyny i rzek ł: „Jakkolwiek młody
jestem, będę się uczył, cjdemi siłami, jak  się robi 
lud szczęśliwym.“ Po uroczystym objeżdzia po 
m ieście, książę odbył przegląd wojsk i przyjął 
od wojska przysięgę. W szystkie kąnznlaty po­
w itały wybór wywieszeniem pawilonów.

W-, Atenach i na  prowincji wzmaga się opo­
zycja przeciw teraźniejszemu gabinetowi.

Z K rety donoszą, że 15 batalionów żołnierzy 
tureckich uda się ztam tąd do Epiru i  Tesalii.

Telegramy „Gazety Narodowej.41
P a r y i dnia 3. lipca Dzisiejsza la 

France  upew nia, ł e  stan zdrowia hr. Bisinarka 
się pogarsza, i zbija w iadom ości o znacznych 
ruchach  w ojsk w P rusiech.

B u kareszt dn ia  3. lipca. Mini­
ste r spraw  zew nętrznych wyjechał za urlopem 
do W iednia.

B elgrad  dnia 3, lipca. Skupczyna 
zatwierdziła now om ianow ane m inisterjum  pod 
prezydencji) Zenicza. Rejancja wydała prokla­
mację, w której przyrzeka, postępow ać w ślady 
dążeń śp. księcia Michała,

K u r s a

A  ‘

dnia 3 . lipca 1 8 6 8 , godzina 2 
min. 3 0  popołudniu.

W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 59.25. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 208.75. Kolej siedmio­
grodzka 151.50. Kolej południowa 180.30. Kolej pań­
stwowa 257.30. Kolei lwowsko-ozernlowiecka 184.—. 
Kolej północna 180.25. Kolej Rudolfa i. emisji 110.75. 
Kolej Rudolfa 11. emisji 143.50. Kolej Franciszka Jó ­
zefa 162.25. Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 66.25. 
Losy 1860 r. — . Losy 1864 r. 91.90. N apoleondor 
9.18%. Pruski kurant 1.70. Losy kredytowe — • 
Usposobienie stałe,
K u r s a  z. dnia 3 . lipca 1 8 6 8 , godzina 6. 

min. 3 0  popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 59.20. Akcje 

kredytowe 195.80. Akcje Karola Ludwiką (bez dywi­
dendy) 209.—. Kolej południowa 180.80. Kolej pań­
stwowa 257— . Losy 1860 r. 87.10. Karola Lndwika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 89.—. Lwowsko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 76.75. Napoleondor 9.18%. 
Spirytus —. Usposobienie stałe.

P aryż . Renta 3% 70.90.
W re c la w . Pazenioa 112. Żyto 67. Owies 39. Rze­

pak zimowy 168.
B erlin . Moskiewskie banknoty —. Akcje kre­

dytowe 86%. Galicyjska kulej 91%. Kulej państwowa 
150%. Wiedeń 86%. Usposobienie stałe. Pszenica —, 
Żyto 56%. Owies 31%. 
i  a iiob ft -U dsrawłoa w a . ,________

łW

Gospodarstwo, przemysł i handel.
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C e n n ik  g ie łd y
we Lwowie, d. 3. lipca.

1- Akcje za sztukę.
Kolej gal. Kar. Ludw. . .
Kolei Lwow. Gzem- . . .
Banku hyp. gaiic. . . .
Papierni czerl. bez dyw.
11. L isty zastaw ne za 100 zl.
Tow. kred. gal. m. k.
Tow. kred. gal. w. a.
Banku hypot. gaiic.

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne gaiic. . .

dtto. w k . krakow.
dtto. Ks. bukowió.

Pożyczki głodow. z r. 1866
pierw. koi. gal. l . I. em.
dtto dtto dtto II. em.
dtto dtto Lat, Gzem.

... , I. emisji
dtto dtto dtto 11. dtto

IV. Monety.
Dukat holenderski . .
Dukat ceB arsk;.......................
Napoleond’or . . . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

dtto papierowy dtto . ,
Banknoty. PoL 28 2ł- P°L
Talar pruski srebrny .
Pruskie bilety kasowe 
Półimperjał rosyjski 
Srebro . . • •

Sprzedano : R zępa k 
po 8.75 (na wrzesień, październik), ab Mo- 
ścisKa i P rz e m y ś l. Rzepak korzę.c 150 fnt 
netto po 8 złr. ab Lwow.

kslęgoguss.

Płaca Żądają
w. a. w. a.
zł. c. 3 n.

■■ T
207 60 208 75
183 75 184 50
00 00 00 00
00 00 UO 00

77 15 7! 65
73 50 74 00
87 75 88 50

66 20 66 65
00 00 00 00
00 00 00 00
99 75 100 75
00 00 00 00
88 50 89 25

76 50 77 25
00 00 00 00

5 43 5 47
5 48 5 53
9 21 9 28
1 76 1 801 56 1 5700 00 00 00

00 00 00 001 70 1 71
9 40 9 48

112 50 113 50
150 fnt. netto

Lux, sławny weterynarz w Lipsku 1818 r., 
J .  Weber, dr. med. i nadworny lekarz k ró­
la hannowerskiego 1840 r., W iktor hr. Os­
soliński w Rozprawach c. k. gaiic. Towa­
rzystwa agronomicznego w tomie XX1L str. 
181 r .  1857., Grzegorz Hachner, weterynarz 
księcia Koburg Gotha w Vacsna na W ę­
grzech w r. 1850, dr, Kaczkowski w spra­
wozdaniu swojem o przedsięwziętych z po­
lecenia komitetu c. k. Towarzystwa agro­
nomicznego próbach przeoiw zarazie bydlę 
cej w Susulowie, w powiecie komarnieńskim 
w r. 1860 na walnem zgromadzeniu c.k. gaiic. 
Towarzystwa agronom, dnia 8. lutego 1860 
r., również w swojej broszurce o prezerwa- 
tywnycb środkach przeciw zarazie bydlęcej 
w r. 1866, jako też inni sławni autorowie 
wypowiedzieli.

Mimo niezaprzeczonych faktów, że ho- 
meopatja posiada nietylko zaradcze czyli 
prezerwatywne środki dla zapobieżenia tej 
zabójczej chorobie, ale oraz jak wyżwspo- 
mniana rozprawa głosi, pewnie leczące le­
karstwa, tedy ze smutkiem wyznać należy, 
że żaden z obywateli, będących zwolenni­
kami homeopatyezńego sposobu leczenia, 
sam na własnych domowych zwierzętach do­
znawszy jak najzbawienniejszych skutków 
bomeopatji, nie podniósł głosu ani na zgro- 
madzenin naszego Towarzystwa agronom., 
ani przy rozprawach o zarazie bydlęoej w 
Wysokim sejmie.

Zaiste, byłaby to pora najwłaściwsza 
do postawienia wniosku na

a a -

k.
terażniejszem
T o w arzy stw a

Zaraza bydlęca
Odczyta wazy w Gazecie .
> 7. czerwca br. rozprawę o zarazie bydła,

czyli
Narodowej z dnia 6.

wygłoszona na kongresie homeopatów w 
PBryżn 1867 r., ośmielam się jako zwolen­
nik homeopatycznego sposobu leczenia prze­
mówić do szanownych współobywateli, aże­
by zwrócić ich uwagę na tak ważny takt aia 
naszego rolniozego Krajn, i podać niektóre 
z moich własnych doświadczeń tej w naszej 
gospodarce tak zbawiennej metody w ogól­
ności. Praca p. Sentin podjęta przy pomocy 
p. Gaudy, członka belgijskiej akademii me­
dycznej i byłego profesora terapii przy 
szkole weterynarskiej w Brukseli, potwierdza

walnem zgromadzeniu '  0kv
agronomicznego, ażeby oby
watele polecili szanownemu ko“ ‘te t° ^ 0fek
dać do Wys. sejmu umotywowary wmoaek
lub prośbę, ażeby Wys. sejm ctlc , . .
lić i przy zaprowadzeniu weterynarskiej 
szkoły obok kliniki alopatycznej 
klinikę homeopatyczna ustanowić, pr* 
uczący się tak z jedną jak z drugą meto a 
leczenia mógłby się zapoznać, i W sk 
snmiennego przekonania i nauki 
bardzo skutecznie homeopatyczną metodą 
domowe zwierzęta leczyć, a do tego o) bez  
w i e l k i c b ' t r u d n o ś c i ,  ponieważ za­
dawanie homeopatycznych lekarstw jest na­
der proste-,S b) ł a g o d n i e ,  bo nie 
potrzeba ani puszczania krwi, wprowadza­
nia zaw łoki, wcierania żrących m aści; 
c) s k u t e c z n i e  i p o m y ś l n i e ,  albo- 
wiem kto.jeszcze o działalności nader ma­
łych doz i nieskończenie wysokich rozcień- 
czeń powątpiewać może, łatwo na chorych 
domowych zwierzętach przekonać się zdo­
ł a ;  d) t a n i o  i ‘w k r ó t k i m  c z a s i e ,  
co najważuiejszem jest dla naszej gospo­
darki, ponieważ homeopatyczne lekarstwa 
nie zadają się w wielkiej ilości i nie długi

 . . .
trwa bardzo krótko, mogą przeto wnet cip 
pracy być użytemi.

Wymienione tu korzyści homeopaty­
cznego leczenia domowych zwierząt doty­
czą jedynie chorób zwyczajnych, jak są co­
dzienne tak ostre (zapalne) jakoteż i chro­
niczne, ale wydarzające się bardzo często 
choroby domowych zw ierząt, — takzwane 
epizootyczne, zaraźliwe, jak~oto: zaraza by­
dlęca czyli księgosusz, zgorzelina śledzio- 
ny, karbunkuł, zaraza pysKowa i racicowa, 
influencja. dysenterja czyli biegunka krwa­
wa i t. d., które to choroby niszczą całe 
inwentarze nietylko zamożnego pana, ale 
też i biednego wieśniaka, takie strat) są 
zawsze boleśne nietylko dla samego wła­
ściciela, ale też i dla całego krajn, _ cierpi 
przezto przedewszyątkiera uprawa roli, prze­
mysł i handel.

Powie mi ktoś z czytelników, że rząd, 
czuwający nad dobrobytem krąju zaprowa­
dza weterynaryjno-policyjne przepisy, wyse- 
ła na miejsoe zarazy fachowych weteryna­
rzy dla zaradzenia złemu, ustala sanitarno- 
polioyjne komisje itd. Pominąwszy już ka-

sŁ n il  skórka* zl" w y p r lw e ^ ^ m s z ę 1
f e r m e g o ^
w la żd e j ważniejszej c h o ro b i^ w e te ^ a rz a 1

niZi • “S id z in y  i f t k a W J  ni4mało, a po długim czasie , ! , .  Jv  - e 
ta, albo jeżeli kiedy^ chore J  -6m 1 ęaCJen‘

chowach5wPe?erSnar2zyyw8iS p?stSp° wvanJRzad wvbpJd w nzasie zarazy bydła, 
bv domowych zwi razie zaraźliwej choro 
weeo i ie m l  weterynarza krajo-

J . Podrzędne organa na miej-
wfatowego’ WCóżW8SZy8twie ^ omisarza -poś wistowego, dóż poczyuaia ci panowie?
Oto spisują ilość bydła zaraza dotkniętego 
jako tez jeszcze zdrowego, ogłaszają urzę- 
dowuie weterynaryjao. poli :ne przepisy, 
każą wypędzać zaraza dotknięte lub podej­
rzane bydło do łasa albo na‘ pole do tak- 
zwanej kontumacji, gdzie zwierzeta pod go­
lem niebem albo w nędznych bnaach, wy­
stawione na upały Ub zimno i słotę pod 
dozorem najemników, 0 chłodzie i głodzie 
swe życie nędznie zakończać mnszą.

Oa ozasu do czasu przyjeżdża przez u- 
rząd powiatowy wysłany chirurg na miej­
sce zarazy, wpisuje do swoich książek ile 
sztuk od ostatniej wizyty padło, ile nowych 
zachorowało, i z tem odjeżdża. Pytam sie, 
cóż warte są teraźniejsze szkoły weterynaryj­
ne, jeżeli takie indywidua dyplomami obda-

Irfrtro tu nhr«**nhonh

epidemicznych chorób nieporadnymi się o-
® 4 i ' *•'1 '-i —

Mam niepłonną nadzieje, Iż szanowni 
obywatele, zasiadający w Radach powiato­
wych, posłowie w sejmie krajowym , zgro­
madzenie Towarzystwa gospodarskiego ze­
spolą się w jodną falangę i wniosą petycję 
do Wys.* sejmu, aby raz już szpital i klinika 
weterynarji homeopatycznej została we Lwo­
wie zaprowadzoną, przezcoby cały kraj 
od tak wielkich strat domowych zwie­
rząt mógł być uwolniony.

Spodziewam się, że się znajdzie wielu 
obywateli w kraju, którzy lecząc swe zwie­
rzęta homeopatyczną metodą, podniosą swój 
głos w tej sprawie dla dobra ogółu.
-  Izydor Ctajkototki, właśc. d. Jarosławie.

U s lic y jsk a  k asą  o szczęd n o śc i 
L w o w ie . Stan w kładek był złr.

z dniem 31. maja br. 4,047.765 
Gd 1, do 30. czerwca br.: 
włożyło 1123 złr. c.

stron 150.850 78
zwrócono 859 Btr. 116.862 29

w e
c.

44

przybyło więc
Zatem  dnia 30. ozerwoa br.

był ogół wkładek 
Do tego doliczywszy prowizję 

z dniem 30. ozerwoa b. i- 
dopisaną _

Stan wkład,ek n« dniu 30.
czerwca w y n o s i  3 

Z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e  na ra­
chunku ciąg-ty111 niają 

Rachunki różn'0, kaucje o- 
gniowe i inne drobne

Ogół .
Na to miał Zakćad na dniu 

30, czerw ca  br*: złr. c.
na hipotekach 2,1578.445 6^. 
w gotówce, za­

stawach, as y- 
g n a c j a c h  
g m u n d e ń- 
s k i c h ,  obli- 
gajach poży­
czki głodo­
wej i kolejo­
wych i td. 1,744.546

na rachunkach 
drobnych .-23.662

33.988 43

4.08L753 93

91.155 44

4,172.909

85.074

37

19.939 14 
4,277.922 52

11

Nadwyżka do J  ! £ u “  z 
końcem roku 18f i8 

Majatek w łasny 340 >.786 zł. 73c. 
Fundusz erae- 

rytóry 8 5.722 ,  52 „

4,346.653 79 

68.731 27

426.524 25

Ogółem 495.255 52

. . .  X r7  1
C ięść  nraędow a.

L osow anie. Przy losowauiu losów Za­
kładu kredytowego na dniu 1. bm. w W ie­
dniu wyciągniono następujących 14 se ry j: 
7G2k 824' 846’ 1596- 21Ź9 , 2325, 2734, 3016, 
3222, 3429, 3459, 3470 , 3906 i 4027. Serja 

nr- 47 wygrywa 250.000 złr., serja 
3906 nr. 19 wygr. 40.000 złr.-, ser. 1596 
nr. 97 wygr. 20.000 złr.; ser. 2129 nr. 9 i 
ser. 4027 nr, 50 wygr. po 5.000 z ł r . ; ser. 
760 nr. 32 i ser. 2734 nr. 31 wygrywają po 
2.500 złr. ; ser. 1596 nr. 16, ser. 3222 nr. 
18 i ser. 3470 nr. 60 wygr. po 1.500 złr.; 
ser. 8429 nr. 35, 67 i ser. 3459 nr. 4 wygr 
po 1.000 złr.; ser. 760 nr. I, 66, ser. 824 nr. 
15, ser. 846 nr. 31 66 71 77, ser. 1596 nr. 0 
79 98, ser. 2129 nr. 71 100, ser. 2325 nr. 40 
49 69 84, ser. 2734 nr. 15, ser. 3016 nr. 41 
64 100, ser. S222 nr. 42 58, ser. 3429 nr. 24 
68 73 92. ser. 3459 nr. 92, ser. 3470 nr. 9 
47 68, ser. 8906 nr. 13 34 94 i ser. 4027 nr. 
16 80 82 86 wygr. po 400 złr. Na wszystkie 
inne w powyższych serjach zawarte a tu 
niewymienione 1350 numerów przypada naj­
mniejsza wygrana po 165 złr. w. a.

'1 " " H i  U-l" T  M  o*
Telegrafowany kara wiedeński

* dnia 3 , lip c j

Oblifrdług.państ.6% na 100 zł. m. k. 
Pożyoz. nar.1854 5% «a 100 zł. tn. k. 
Losy z roku 1860 , , . . . .
Akcja banku nar..................................

* Tewarzyst. kred. n* 200 gł. 
Londyn 10 fiat., sterlingów Y  . 
Dukaty cesarskie sztuka — , . -1. ■ 
Srebro za 100 zł. w. a. . . .  .

W. A.
zł.| c.

57 90
62 80
87 30

742 00
195 9 0
115 15

5 47
112 60

Pociągi kolei żelaznej 
Karola Ludwika

Odchodzą m  ^  w o w a 5. m. 10. ,r.
5. m. 20. w.
10, ®> r* 

8. ®- 4. w 
8. m. 40 w.
8. m. 32. r. 
2. m. 54. p,
6. na. 15. r..

o g.
* . * ——P £•

z & r a k o w a o g .
% o g.

Przychodzą do L w o w a o g.
t  • , « o g'

„ do K r a ku w a o g- 
w -  .  o *

P ociąg i k o le i ż e la z n e j l.w ow sko-
C zern iow leekicj:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.
„ o g. 10. w ieczór..

„ z C i  e r  ni o w i e c  g. 6. 25 m. r. 
».  . , • g , 6. 30 m. w.

Przychodzą do„ L w o w a  o godz. 5. rano. 
» 1 » o godz. 5. wiecz.

 ----- ------- - 00. l i p r n 1 p wi *o
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D l a  ^ o i | i o d , f ń !

W  księgarń. Karoli W ilda w e Lwowie
wyszły i as, do nabycia we wfc»ystkicb 

ks egarniacŁ krajowych
N a jle p s z e  2218 1—6

i na długoletniem doświadczeniu oparte

Przepisy
do robienia n a j d o s k o n a l s z y c h
k o n f l t o i 1,  k o n s e r w ,  k o m p o *  

l e w  l o d ó w  i t p . f
przez T o m a sza  G re g o ro w ie * ^  do­
świadczonego cukiernika,— Wydauie a rn - 
gle, poprawne, 31 str. w LC, 1868. (Jeua 4o ct.

Dla gospodyń !
L cienie elektryczne SX

w Zanladzie e l  ktrorerapil przy ptacp H 
lickiro, pud ni. 1, isprzeciw kawiarni Młił- 
itra , codziennie od 12 do J godziny.

,U. dal
I M«rjz YAKNi

| Hf-' I 
loul- I

I ilyiisl I

O próżn iana jest nossda, jW a tlia ty  ,w Beł- 
” zie, 5 roczna pensia 50 złr., niócz zwy- 
Hy<h doćhoduw fcóśćidlńyeh jfl krrcy or­
dynat ji ;'Volne pomidsikiinie, 4 *ągi drzewa 
opałowego. Próc,* zwykł eh obowiązków, 
ma uczyc pojody ncżych pieśni Yośiiinlu.ych 
n a 3 i 4  głosy. Gdy proboszcz prgarwśtg po 
najwięktóiej częśc-i '-s s *sgu płalfc,', zastrzega, 
iż po mr»iMwyin‘>zab0rzP dóbr kościelnych, 
nic płacić nie b“d dą, tai.dydae mają sięu 
zgłosić do prob.9s?.?ł9 Bęłzkiego cbrz.jdk" 
łacidskiesfo. 22'l7 1 —i

jp k. oadiy, Liwerant pusiad. wicia odznak.* 'U ,

dzieł plm«cznych,
miejsce spr*edrży: Wcuer M .rkt Nr. 13., 

albo Plankengasse Nr. 2 na 1 . piętrze, 
pracownia przy We hbnrggasse Nr. 14 ma 
wiriW zapas m a rn u j w lOyrrąwr- i Ho 
re n ty n sk ic u , Dłuatów «Iab istrowycłl i uron- 
■uwycb, Btaućłbk, grap kołonkh, stjiłów, 
powridzek, Wnfcr-k, njis, kuurąkó:« itd., ko-g 
p le słynnych m is trzów  sta ro ży tn o śc i, 
przedmiotów religijnych i dakoricyj/^te-Jże 
wielką_ ilość y r e .m 4 tć w d stuk ów? m - 
sy i i?:psa aia szkół realnych i ] zemysło- 
w yet. Podług rysunków m ogą'być Wyko­
nane na żądanie wszelkie tego fachn 
mioty. Cenniki przesyła gratis, frafikowane. 
Opittowanid Ilia kUf zt , dh * rej t 2J? 5’ lfc*3

\ajpew ipejszy  środek »
przeOiw - a sclkim słabościom , które z nie­
strawności, słabego i zepsutego żołądka, ^ 
ubstrpkcji albo humorów, butw iałoścf W ży-

taczn ^chalbjo zepsutych z- żółci, z ostrości, 
z w istów , jako te i z atonii pochodzą, jest

Dlllllt sak zwana lit
P r p  w c l - z i w i .

ar; J .
o n o f - f ia p *.<rK.Uxr i | t «'

Ci liiesow a  w  Augsburgu
Esencja a potuięd.-/ "szy tK iem i i memi 
środkam i dymowe mi ztsług^je najniezaw o- 
dniej na pferw ize m iejsce, a przes, swoją 
w yborną i n ieskazitelną skuteczność u z y ­
sk i ła  aobin iż  sław ę światowąf, tak  daltua. 
ie  w bardzo wii lu .dumąsb, a* szczególniej 
po wsiacc gazie leRorza n i .w o ła n ie  nie 
zawsze miec m ożr.=,jako najdońwladczeńszy 
nieoceniony środek zawsze . zapasie i 
trzymyWanym byw a. 2 .01 13-90

Cen*. 1 lu ie j  flaszki J /,ł. — cnt.
• 1 małej „ ó(‘ .

G łów ny „klnd tej t ik  nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dla oKolicy Zaleszczy- 
jaiej znajduje się w handlu korzeni,*, f i a  i, 
galanterji pana

J ó z e fa  K o d r ę b s k ie g o ,
do kti regu przyjaciele tej Esencji raczą 
się udac.

Wfl LWOWIE w apt Racli p. A dolfa 
B c r l ln e r  i i p . T y ta s a  L h p łs k e g o .

« / .  f i r .  K le tO U )  w Augsburgu.

2

a .  
w l

M m  j & .
Największy austrjacki handel win 

zowych i przewozowjch

A leksandr Flochmi
w  Wiedniu, RacL ersirasse Nr. 8

p o le c a  IW e  wyburnc g a tu n k i  ^ iv  p rk -  
wdziwyeh w igierskich i- '•aaśtrjackieh, ffan- 
cuzkich, ł hrszpaósklch Win deserowych 
ut, ,a u v o  ■ anyc , pó n a s tę p n ie  prz^ti czfo- 
2PJ6*." nych. isnicb cenach: |B-^4

N ap e łu io n *  n a tn r. d a ż a  'ła sz k a

L. 430/preZ. doB  *noti

Ogłoszenie konkursu. ,
P r z y  m ie j s k i m  Z a k ł a d z i e  s i e ­

r o t  s ą  d o  o b s a d z e n i a  z a  k o n l r a -  
k i e m  t r z y  p o s a d y  o c h m i s t r z y i i .

I .  P o sa d a  p i e r w s z e j  ic l im i -  
s i r z y n i  z p ł a c ą  r o c z n ą  3 0 0  z i r .  
w . a . do p ro w ad zen ia  c a łe j te j częśc i 
g o sp o d a rs tw a  Z ak ła d u , k tó ra  w  go- 
spodarstw ie^doniiow eiA  do k o b ie t na- 
leży . r i.c.o.81 ,\ '^ i  , woesrf

I I . P o sa d a  d o z o r e z y n i  i n t i r m a -  
r z u  z a k ł a d o w e g o  z p ł a c ą  r o c z n ą  
2 0 0  z i r .  w . a.

I II . P o sad a  f ia u c z y c ie lk i  (d la o d ­
d z ia łu  d z iew cz ą t/ z p ł a c ą  r o c z n ą  
240  z ł r .  w. a.

N ad tp  o trzym a k a ż d a  oeL m istrzy - 
t i  w o ln i  p o m i e s z k a n i e  w  N a k ł a ­
d ź  ■< w r a z  z o p a łe m .

O soby , j j l i e g a ją c e  s ię  o te  p o sa ­
dy, z ijehcą ’ r t e r m i n i e  d o  15. l ip c a  
b .  r .  w n ie ś ć  s f e r  n o d a n i a  d a  P re  
zydjttm  M ag istra tu  .w o w sk ieg o  i za ­
łą c z y ć  dow ody  co . do w iekn , do ­
ty c h cz aso w eg o  za tru d n ie n ia  i  m oral- 
noncL w sadoęuości ję z y k ó w  k ra jo w y ch , 
tudzież, że są stanu wolnego lub wdo­
w iego  i b e z d z ie tą c . „j ^

.Oprójez tyjch p rzy m io tó w  w y in a -  
g r  s i ę  >d o e h m is t r z y n i - n a u c z y -  
c i e lk .  duTL< id ó w  n d b y t e g a  z d o ­
b r y m  s k u t k i e m  e g z a m in u  n a u c z y ­
c i e l s k ie g o  i n a b y t e j  z r ę c z n o ś c i  w  
r o b o t a c h  r ę c z n y c h  k o b ie c y c h .

Poszczególnie —  obow iązki och­
m istrzyń określone są  w regulam inie 
/■ rządu Z ak ład a  i ofUibuym porządku 
domowym. ^ T 2197 3--3
Od Prcrsydju/n Magistratu kr. st. M iasta

L w ów  d n ia  30 czerw ca  1868.

~ W W -
wyfwo-

I di

i

złr. —E tshw aki f ( Łerw. lub białe 
„ Ausstich . . . .  

itu • Aaab.raćh 
ToKAjskic . . . .
1 okąj eaencjonaliiy . . .  „

W i n a  z  B o r d e a u x :

•t

10 ct. 
- .6 0  „ 
—Jo  >
1.20 
?B0 „

i I.
Medoc, ot. Jnlien, 8t. Eatśphe złr. 1.70 ct.
Chateau Margaax , . , „ B 2.50 ,
Chat l a l  LaOtte grand vin ,  3.— „

  i i r u -Szampańskie: -
Giealea et Co. 1'c^ -ieket Co. złr. 
Napoleon grand ▼ in\..^. . *
Aubertine et ( o mi . . .  „

W ina deserowe:

“  i 
2.50 ct. 
2.Ó0 ,  
3.7. .

złr. 2.— ct. 
' -60 „ 
2.80 •

Mnioat Lund, Old-Sberry 
Malaga bardz stare • • •
Madei ra d r y .....................

Ekap/djuje Bie na zamówienia azsściu 
flatzek w ubcz7 a rozmaite gatink i, 

. we fliazkscii na */, wiadra niezwłocznie, 
za pobraniem naiażytośei przez pocztę lub 
przesławszy takową nie frankując. Dokła­
dne cenniki przesyła rfię 2a darmo franko 

Odbiorcom znaczniejszych Ilon. Łj re­
stauratorom, handlarzom win i właścicie­
lom hutelów odstępuje się osobny rabat.

Pi

N a j w i ę K s z y  w y b ó r
P a r a s o l e k ,  r ę k a w i c z e k  w a c ł^ la  
r r y ,  p p p h n  I r ł  j f r a n e a z k ie b  i  a n ­
g i e l s k i c h ,  p r a w d z i w e j  w u d y  k u -
lo n sk ifc j « r a w a t e k ,  s z a l i k ó w ,  k o l  
u i e w y t  w  ip ę z k ic h  i  yd a p i ^ k iLc h ,  
p .-zyboM  w m y ś l i w s k i c h ,  d e s t u o -  
c b -o ijó iir ,  w y r o b ó w  z p ia n k i  i 
22jo  j -  b b u r s z t y n u
niem niej w s z e lk i ,  h  p r z y o o r ó w  d o  
s z y c ia  i h a f tu ,  j a k  i n ą j m o d n i e j -  
’ ‘ } c h  d a m s k i c h  g u z k ó w  r o ż n e j  
w ie lk o ś i  i i i .  p  u n iy c L  a r t y k n -  

ló v  p o le c a  s w i e i o  u t w o r z o n y  
^ ą p d  1 g a ła w t  r / j n y

IGNACEGO HERCOKA
we Lwowfd w domu p. B. Stillera przy u- 

licy Halickiej p o d '1, 29.vk 
W »w lM e zaiaiejsrcfrwe zam ów ien ia  

I ja z le lo n e  koin isa z a ła tw ia m  n a ty ch - 
m iaat z w sz e lk ą  p a n k iu a in o ś rią

J J  : 1 » , i; ■ - * i ■. ̂  ~

IU8.1
otj Kości nawozowych

'łS
>q r a f l ; | Londyn

1862.

N a  t i r a b e n  lVr. ?  
w W led n iu j t  S łkćkv E c k e  d e r  lc 

2184 K hrntioenśtrasse. 80 200
M A G A Z Y N  S U K N I

K e l l e r  &  A l t ,
w y s z c z e g ó ln io n y  n a jw y ż s z y m

m e d a l e m  * a s l a ^ ; ' ,  1 8 6 1 .
P o l i c a  nc jle p sz e  s u k p ie  ajejzlcia w ła sn e j.* , 
w y ro b n , p o d tu g  n a jn o w szy c  n .żureśLójw 
m o d y , po  z d u m ie w a ją c o  n iz k ic n  ęen .,cn

U b r a n i t ;  l e t n i e
1 3  z ł r * .  w  1 .  a .

i i i  . i ‘ l i  ,  w* 19,,xU b r a n i a  p ł ó c i e n n e
, V 7  d  1 0  . io  26  i l r  w  1 0 $
Surduty wiosenne 
Palta . . . . .
Surduty myśliwskie
Fraki i tużurki . ,
Stltauny „ tY. _ . . . . .
Szlafroki . . . . . . .
Zupełne ubrania . . . .
Surduty cpdzip.pnft Kio hiura 
Spodnie . . .
Kamizelki , ,  .  .  .
Ubrania dla gimnastyków

}: J od zir. 5 do złr. 24 
8 do, zir. 28 

od ztr. 0 do zir. 22
od złr. 14 do zir. 28
od zir. 16 do złr. 30

. od złr. 8 do złr. 26
. od złr. 12 do zir. 36

od złr. i do złr. 12
od 'klr. 4 do złr1. I3f
od złr. 2 do złr.|,.8

. Od złr. 3 do złr. 8
Oprócz tego wszelkie możliwe

przedmioty garderoby nic shfej
Zamówienia, osobiście lub listownie, z poda­

niem miary V p i i r s i  (objfitóść dokoła t>iórsi t 
iplcH&ów), i t anu (objętość staou dokoła), wysoko­
ści w k r ó k u— zd przesłaniem należytości w go­
tówce lubł2a. pobraniem pocztowem wykonuję się 
jiaj dok ład niej i najj lepiej, — cenni ki  zaś cozsy- 
Wjąsię na iądauio i ftióiko.
r  ̂ Ąieby położonego w nas zaufania *>zanowqejj- 

i fezu ości i nadal pou żadnym względem nie. q- 
tłtóbre, zważywszy zwłaszcza, że Wobec: iiapłjwW 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem 
r  mhożących się cod fu a świeżych towarów dawać

każdej paczki k w it.f  War a nc yj-^y,; a ż e 
by od nas sprowadzone  suknie,  gdyby 
takowe z j aki chkol wi e k powhd ów bylyj
nieodpowiednie,  bez ws z e lk i c b t r udftp:;ści przyjąć napo wrót.
Keller 4  Alt. GraLen Nro 3 , W-en.

^artmajjna Tynktura wytapiająca owady
d l a  A u s t r j i  i  F r a n c j i  p r z y w i l e j e m  z a w a r o w a n a .

;ł«0
iłjfW

dotąd jako n iep rzew y żb ro n a . a nawet n ied o śc ig n io ­
na. ostała się i nfwierdzila wobec Proszku na nwady, 
i&kotaż wobec inLyeh t  ten sakrta wchodzących ns- 
iiadowTictw, które dotąd najczęściej zsledwi- zewne- 
łrzna formą potrafiono uczynić oodohnemi do ryrobn 
naażego. 2179 2 -1 2

Takie tylko flaszki są nic fałszowane, na których 
obok stojącą winieta i nazwisku na: ze na szkle są w; • 
cjśniete:. fiuża fi szka po 50 ct.. póifPszki po 2ł cU 

Dostać m ożn. w nnszym  g*óa» 15 . j  akła«Uie 
w- W lE b N ItJ  U a H m a .m  j* J fliłtle r  S ta d t B iii- 
l/e rb lrasse  N r. 3 .  a w e L W O W IE  w npteee A. Berl« 
i, ..a, w handlach Mańkowskiego, Ign. Hercokar Ebrlicbą, 
H. Baumana Synów, Berła oeklera i u Jonas t  «euer

preparowapych jest. jeśacze tylko pąręset 
cetnirów Dcd zasiewy jesienne do sprze­
dania w K rak ien icąch , poczta HI ę risk a , 
i liczy się ua miejscu /fabryce optnar wa­
gi, wied. p > 3 złr. 5y ct. e . a. 2182 3—3

Ekstrakt mięsny Liebiga
(E x ti-H c tu m  c a r n i s  L ie b ig )

Wyrób towarzystwa w Ameryce południ owej 
Liebig’s E itruot of Meąl Company, 

k to r^go  dobroć i p raw d ziw o ść  za ręcz a  
pan  b aro n  L ićb ig , 

je s t la jlepszym  i jed y n y m  órodkiem  
W ziracn ia jący tu  a la  s łao y cb , iu ła b ia -  
n ych  re k o rw rld sc ą n tó w  i  w iek o w y ch . 
W  je an y m  funcie tego  e k s tra k tu  sa  
za w a rte  w szy s tk ie  cz ęśc i\ w  g o rą c e j 
w oazie ro zp u szcza ln e , z 45 -  fantów  
m jęsa  w ołow ego.

T e g o  |^ekstrak in  n a d sz e d ł Św ieży 
tran sp o rt w  p u sz k a c h  k am ien n y ch  po 
*/*. V* i  ’Va M f ą  d.Q h p f ć k i  p o d  

G w ia z d ą  2099 6 - 7
Piutra Mikolascha we Lwowie.

P ism o  d la  k o b ie t, a m od am i. 2216 1“ 2
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  z 3ciem k w a r t a ł e m

księgarnia Soyfartha i Czajkowskiego no Lwowie,
rynek  głów ny i. 50.

P re n u m era ta  m ie jscow a wynoii rocznic 6 złr. — pó łroczn ie  3 złr. — ćw ie re ro czn ie  
1 złr. 00 c t .— :Zj p rze sy łk ą  p o cz to w ą: rocznie 7 łr, 20ct. — półrpc^nie 3  ęjhr, p ł ct.,

ćwierćrocznie 1 złr 80 ct. 
i K R O JE  rocznie 3 złr. 7J ct. — półrocznie 1 złr. 90 ct. — ćwiercrocznie 1  *łr. 

NUTY rocznie 1 zir. 25 ct. — półrocznie 65 ot. — d-Jerćrocznie 35 ct.
- Najnowszy Nr. EaUny zawiera „A rtur G ro ttger*  Ustęp z dziejów sztuki po iw ie j.

T ai sama księgarnia otrzymała na gfówny skład:
A . t t a  a r o d z i s l  ©  1  z i e m s k i e

z czaiu«
Lwowie, .. ________  . r
cyjakiega W y d z ia łu k ta jo w eno, tom I. 223 str. in 4to. Lw ó* 1868. złr. i  ct. 50

łw H zt-ccyposp^ntej po lsk iej z a rc l iw um  takzwanego B ernardyńsk iego  we 
ie, w skutek .' noaoji ś. pi A lek sa ru . a Im  S tad n ick ieg o  wyd me st„ranU'm gałi- 
ego W y d z ia łu M io w e to ,  tom I. 223 str. in 4to. Lw ó* 1868. złr. i  ct. 50

Z  p i ; ,  i  a ,  n  a  T o  k  a l  u .
S k ła d  c . k . u p r z y w .  f a b r y k i  p u d  f i r m ą

j .  n o i u  i i i  /i t r i  i
■w W iedn iu ,  Griillemayergasse Nr. 4 1 3 ,

z dąłem 1. cze rw ca  pr eniesiony na „Eck des K aratu i rriu g es, ĄWadrml eatrae- 
Nr. <r, filia uh W iea /u iu , E avorlte iistrnsse neben dem biezirksgerioht, polei a ob- 

fitj si.łsa sto  ów drew n ianych  od 1  złr. i wyżej.
nfidiV u ni k Arł 1 ffjr blin imoToi lr

tmy attiaa grorow  d rew n in n y ca  oa i  ztr. i wyżej.
Ż aluzje do podciągania od l  złr., najnowszej konstrukcji, e leg a n ck ie , trooae i 

bardzo-lekkie. —i Z astaw k i do ok ien  (kraty skrzjdłowp z drzezs) ud 40 ot. —r Ma-Dardzo lekkie. —i Z asiąw iti do ok ien  (.Rraty ?Krz}dłowe z drzefla) ud 40 ot —r s^a- 
tę rje  z d rzew a , tkanki, du używania na rozliczne przed ani .ty, łokieć kwadratowi po 
3J ct.— Hlaterje z wz “w a podw ójne na dyw any , po 60 i 80 ct. — O brazki na d z ie ­
w ie, szczególniej dla łomów guśumaych i salonów, przedstawiające okolice, obrazki ko­
miczne i rod-iijowB. od 3 złr. — D ra p erje  do 'kii ■ do jadalDi sypialni i salonów  po 
złr. 3, 4. 5 itd. — Z aalony  do pieców  z materji_ drewnianej po złr. 1 i wyżej. — K o ­
szy k i p ap ie ro w e  o A *hr- i wj *ej. — K oszyk i d rew n ian e  od złr. a i wyżej. — Na­
m ioty  o g rodow e od złr* 25 j wyżej. — R udki d la  psów  ład uchowycL i ookojowych 
piesków od 3 złr. i wyżej. — D yw any  z w łó k n a  w odnego  łokieć po 30 ct. i wyżej.

Zwieram także uwaSf  pa mo^e g o id z ie  po rce lanow e i ru e ta lo w e , -które o 
wiele tera* ią tabsze u mnie. 2:łl3 L~ 12

J a k o  s t o s o w n y  p o d a r u n e k  n a  b i e r z m o w a u i e  dd p o le c e .iL :
i(j« i2»! v* i-i  ̂ . -lej/ a, «iii 1 iu jis .m aJrżlltlol l:i,

ł'tór0 rok po roi u główne wydane (zmień' *jąc jedynie pozycje) maj t na złr. S5. UOO 
'i złr. 3 0  0 0 0 , ń z  k tó rych  łk ażd y  los % o sobna  eiągn iony  bye OHiai.

r  'Zalecaią się fakż'a losy f» el'»gynckiem na zewnątrz opracowaniem jako. zez oipo- 
cznem swe a  ubeąpieczeBiem. Losów tych nabyć m.iina zawsze weule kursu po ló rz łr. 

z» sztukę u j o h .  O .  S o t J b e u ,  W len , G r ^ e n  113.
i pód takiemiż warunkami we L w u w i e u 198J ^ —8

F r y c r y k a  S e h n b u t h a  w  ^ n t n .

H A N D E L

S .  J u r g e n s a

Ol
9 It I
ia

I
a? |w e L w ow ie

o t r z y m a *  w i e l k i  w y b ó r

o  b  i  ć  t r a i i c u z k i c h  i a n g i e l s k i c h ,
rów nież ja k  daw niej zaw iera  sk ład  wyrobów z  pierw szych fabryk 
jak o  to  S iebnrgera  z P rag i, Spoerlina i Zttnm erm ana z W iednia^ pd ' 
cenach stały fabrycr-aych. 1. j. ud 50 et. stopniowo Io 5 klr. 
za jed en  zwój.

"W szelk ie  pozłacane lub im it-c jc  drzewc, naturalnego p rzedstaw ia 
jące  sztukaterje  do ozdób sufitowych, sp rzedają  się  po najnirerniej- 
szych c e n a c h ; znajduje się także  znaczny w ybór s t o r  6 w do okien, 
po cenie 1 złri 50 ct. i wyżej. wic

LT ólł

po cen i, 1 z łri 50  ct. i w yżej.
Tiamówienia listow ne w ykonnją się  ja k  ra js ta ran n ie j i w lak 

-najkrótszvm  i zasie ’ ?03* ? —12 '

Skład fabr>czny towarów piankowych
2221 K a r o l a  K o t i e r  4—*»

k w  W i e d n i a ,  K A r n t n e r s t r ą B B B  A ir . 3 4 ,
poleca swój obfPy sk ład  w szelkiego rodzaju fajek  
p iankow ych, cygarniczek, pudelek  jtuisJ, ja k o  też 
w szelkie tow ary  tokarsk ie. — Z lecenia w ykonnją się 
ja k  n sjakn ra tn ie j i najtan iej za przekazem  poczto- 
w ym . Cenniki i w zory rozsy ła ją  sif zadarm o i franko.

t e l e g r a f i c z n a ! ! !
troa tt «ii

lis! ,b .- if
mm m ■— J— mm >  ------  rm

' Londyński sad ku.ikirsotfj zadi .ret-wał, że SktadjiugielsBej koiupanii t» glonnyin skł Izie
Wien Tuchlauben Nr. 11, przymushWł drogą, I . i utyęhmijrt sptzadąny ir bye musi, Ogromnet zao«r 
towarów składaj: c sic z rcij .niż JO.DUD sztuk angielskie aamskiej l .męzkiej hjjjzny, angie skicb 
wełnianych, angielskich chustek dS lOsa, obrułów i najlepszego, angielskiego Szirtingu po n-cporownan .e 
niskich cenaco. Te tak niskie ceny w stosu ;u do ja.osci . pisanosc. w.zystkicl. artykułów powinnyby 
każdego rak pćłsłhttiego jako też i edprzedajlcych interesować, gdyz podobna wyprzedaż już się ni gd 
drugi uz nic zdkrzy. 1 . . .    r

pieniądze nątychpniast  ------- ;—
..1K  hArt szius płocłehnyfcłf1 losżtll BfczkiCh od 

IO.UOU naji ieósze < do Zwyczajnego gatunku, 
we wsjeclklch' roztńiSirach, adpowi, H.ihm wytworne,
po złr. 1,50, Jjióft 2 80 |, »,5l),,̂ o,̂ ,8Q.

A  A  A A  sztuk płóciennycft' ga  f e k każdvj w id- 
1 U .U U U  kości, po złr, UHL k.oJ, -oO, d i  i j*

I FśAA białych i kolorowy i ko zl mezkich naj-
■ o .d u u  nowszego kroju, 100 wzorpw, po zir. i-™1) 

2. 2.58 do Ż.8' 10 imflpd i
8 (iA/\ pióciennyco koszul damski ch praktycznie 

.U W  , gjtwori ie uszytj.-h, po zir 1.70,2.2.50, 
2.80. — Bardzo cienkie koszule po 3 50, 3.88, 4-pP 
dh 10 złr. '
3 A AA sztui u. aj kk damskich > nocnych gursf- 

.\jyj\j wytirornego kroju- barazo wytworne, 
po złr. 1.80,-2, 2.50, 2.80! do 3 zlrl
1 SłfłA sztuk płocieooTnh. k iszul nocnych daro- L.OUU skich, najnowszego kroju, po złr. 5.50, ?
do 4.50.
o aa  spoduic haftowanych według phiareeo wzoru, 
°  jako też i zwyczajne, pu złr, 3.50, 4. do 5.50.

r n i  sztuk bardi cienkiej angielrkiej webj rę- 
J u u  czńegn prżęd ,.wa, każdo sztuk , 50 łokci 
pełnych, po 24, ! I, 30 do 3 z'r. i ajcłersza.

1 * 2 5 ^  s .  ^

3 A A A  łokci cienkiego aig.alsitiego pló‘-J  b jaJc 
go jprzedziws, S Ąwierci łokci wi*ć sze­

rokiego, pu
uwigrci

2 ^ AA i Eioów -Dgiolskich, płóuion tynk chi' sek 
.OUV d0 noja, po 2, 3„3.5(' fło 4 złr.,,sprzedaje 

 pól-tuzioacb.iiC
5* AAA tuzuów angieiskicn, plociegi o - baty!

wycb chustek ipezkich i damskich po 
8, 7 do 8 ztr ,sprz«d je s(( w pót- uzioich

h»ty.zu

OA A.ńA sztuk wkiadek dc kossdiowyrh gorepsi 
4U .W U  z najcieńszego phi’na batynow gc z 
nopi; u mb projtemi ik|anksnvi, po «0 ct.,

dó i, 50 złr.
AAA sztuk a ificlskicb. In a iu-auau zsAł “h ild- 
uv/Lr kryć do; storów, najnowsze desenie, r 6, 
12, 18 i nsńt śdama-iei atfssnwy o trzecia
cześć warL/ści.
Oft a a A łokci wvbornegn niaiego, angieiss.ego 
■J , w  Szirtiegu i Alidapolans j, naj igiszego 

g-"utku, tik.ee po 75 28 30, do 40 ct. najcieńszy.
1 tyfłO sztulc cienkiego, iryd ilu cieasiogo płótna i.c ikru  p0 jo }0|tcii każde sztuka 5eaierci szero­
ka, po 18, 20 d- '3 ałr j 1 .

R o zsy łk i za pobi tniem należytości poi Etą do sva/ystkicb głównych i prowincjo- 
naluj b miś t całej monvchsi aastrjeck.ei Za opaiousaair nu Hf nie policta. Bio- 
rąoym-towsra «• przeszło '30 złr. do łaje się bezpłatnie fi-^ztak ind jj isicji bsty-

stoWjóh c h i s t e l i .
A d r e s : -C ‘n tra l-Ilaap tver»enduugi -Depot, W ien, T ac ilaab e*  11,

■m Gunkbl’ u heu Haase. 219/ 12—12

Kto chce mieć te przedmioty pra^d^.iwe niech s’§ ada du połączonej 
S a U  p r i B c i n i y a ł o w e j  w  W i o d u l t i  P r a te r s ł r a s s e  V. £ 6 .

ć z c s t  ow a sp rzedaż po ju i to w n c j cen ie  - O  Za trw ałość przedm iotów  p ise m n ie  s i?  za ręcza 0 -  
K lejnuły  bryl-łn to ts e .  

najdoskonalej wykonane, i.aiee* znawca sif 
pozna; klejnoty są prawdziwem talmi-złotem ob­
wiedzione. naśladowane brylanty są i najlepiej 
. dtfowapych kryształów, LtCre ine tracą nigdy 
żywego ognia, również inne drogie kamienie są 

nie do puznmią naśladowane.
1 brosza złr. 1.80, 2 , 3 rlr.
1 pata kólczyków złr. l-5<. 2>
’ „ gjjziozkówatło koszul złe* i f 1.50
1 „ „ do yękawów ałr. lióO, 2.
1 .szpilka do pząlu„mępkieąo złr. i ,  1 ^ 0 .
1  piftrści.oneR bryiamówy złr- X, 1.5Q.
1  ikrzyżek jako naszyjnik złr 1 .

K lg jn o ty  gra wir z*“ żw itadalm i;
1 łwicuszek z e ,złota f”-®' zł r* ls80.
1  na żyje
1 naszyjnik z krzyżyW*M;Ztr.ij.
1  brojza cent. 80, złr. l.oO, 2,
1  para k ó lc z y k ó w ,  c._ 80, ztr, .1 , 1 .50,
7 ,  wiek izyci. wtsiurfe'w io a a h a 4 0 c .
IE ct. w lcirzny łt8l.enr a,'y jąko  medalion;

tan p iek ły  przedmiot prawdziwie po-
łacnny Pc" ‘0<fnej stronie mie­

siąc, w s c h ó d  i zaahód .łudca, długość /dm  
i nocy; na d u g i° j stronic daie w tygodniu 
i datę, PlfijM?** Bfflął miesięcznie, -draga 

tygodniowo -az *>yć naciągana.
1 medalion ct- 60, 86, złr. 1 .
1 para g&złfi?kuw a > kośznl 30, 50.
1 » . » do rękawów e rQ, 60.
■ grzeb id do włosów c. 8 >, złr. 1 , 2.
1  azpilkti do szalu męzkipgo e. .50, 8p 

F ra w d g lw e  ztft.te k le jno ty :
?ie ścitodek z kolor, kamiuniem złr. 1.8  >,

1 „ bogate oD3adz. r  "iłami, 2 .5U.
' „ grn »o złoty 3.50, 4, 5 złr.
1 brosza , 4, 5, 6, 7, 8 złr.
1 paca kólczyków 4, 5 6, 7, 8 p łr.

K leinoity ko ralow i,
^ uf" 1 •iw., ze złota taLnż.

1 brosza złr. I, 1 .59, 2, 3.
1 para Kóloyłtó". złr. L, 1.50, 2, 3.
X ,  guziczków do koszul c. 80 zł. 1,1-50.
I „ , do rękawów złr. 1, 2, 3.
I Szpilka dp Szalu męzkiegu złr. 1, 1.50 
L nassyjniit aaiuski zh  J.5'j, 3, 4„
1 brar .o łe tta  zł . 2, 3, 3.50.
L,sznurek korali siuksnyci. l6,cenL

K lejnoty  im a lio w a n e ,
przbD:’°z ^ 'w ykonane, emaliowane w ogniu, 

t złocu talmi: 
l  brpsza złj. 1 , 1.50, J,
1 brńs « z prawdz. koralem i  emalią o- 

zdobioua sir. 2. 3. 4.
1 para kólczyków złr. 1, 1.50. 2.
1 c« j garnitur emaliowany t. j, brosza i 

kdlcz>*ti i  brylantami zł . 3.5o,
1 p v  'gnzipzRÓ„ do .kosznl cert. 6CL 80.

>, „ lo tjęKawuw c .6 0 ,80zlr. 1 ,
1 uli iąlio- c .  80, z ir. 1, 1.50, 2 .
1 pierścionek emaliowany c. & 80. złr. J .
1 łańcuszek emaiiuwany złr. 1 .! V  
ł ładr" szek damski, z.r. 2.50.

Cgarne k le jn o fy ,
z rogu, z je tu , z ‘-.auczuku, u.qpiji«iytB;

1  napzyjnik damski, z r.azy około szyi, z  
krzyżykiem iu j ierdasi,aiem 65 cent.

1 brosza 15, 20, 30, 40 t t.
1 para kólozykuw 2ti, 30, 40 ct.
1 n guzicąków <Jp kąąznl Ląh dL reka- 

crów 16. 29, 30 cput.
1  jsńcpsząk do iflgarką, krótki 15. 20 ct.
1 » » * długi 30 £0 ct.
l gfjehifh  gładki ,-25; 35 ct. 2211
1 „ )z<iołsny 50. 80 ct. 3—6
1 opppka .pa włpay Su, 40, 80 ct.

o.dbiorjców ze .wszjpstfrch atron  jn o n a re h ii , N iem iec, fllo- 
j ,z a rę c z a  , za szybkie t rze te ln e  , w ypeł«ier)ie łam iejfioow yt h 

j i o le c e ń .  Ilustrow ane cennik i bezp łatn ie i franko.
V ereini^le Indastrie-YlaHe W ien, P rn terstrasse  Nr. 10.

-s£>  K upcy  otrzym ujĄ  ce n y  tuz inow e, P oszuku je się  odpow iednich  zastępców  na prow incji 1

Ciągły odbyt tua setki licząc dfugolefiwcb o.dbic 
skwy, Włoch i całego Wschodu, nail^piej zan 
poleceń. Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franl

Wydawca . "Witalis W  Dmochowski W łaściciel: Jao Oohraański Ri j^ k tor odpowiedzialny: Platon Kostecki D r u «  K o r n e l a  P i U f r i


